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EWANGELIA
N A  D R U G A  N IE D Z IE L Ę  

A D W E N T U

Onego czasu Jan, gdy słysza ł w  w ięz ie 
n iu  o dziełach  C hrystusa, w ysła ł dw óch  
sw oich  uczn iów  i za p y ta ł Go: C zy ty  
jes teś tym , k tó ry  m a  p rzy jść , czy  na  in 
nego czekam y?  A Jezus im  odrzekł: O z
n a jm ijc ie  Janow i, co w idzic ie  i słyszycie: 
ślep i w idzą , chrom i chodzą, trędow aci 
zosta ją  oczyszczeni, a g łusi słyszą, um ar
li zm a rtw ych w sta ją , ubogim  E w angelia  
je s t głoszona, a b łogosław iony, k to  się ze 
m nie  nie zgorszy. A  gdy on i odeszli, po 
czął Jezus m ów ić do rzesz  o Janie: Co 
w yszliśc ie  zobaczyć na puszczy?  M oże 
trzcinę, którą  w ia tr porusza? P ow ta
rzam : Co w yszliśc ie  oglądać? M oże czło
w ieka  w  m iękk ich  szatach? O nie, bo 
tacy, co się w  m iękk ie  sza ty  stroją, w  
pałacach m ieszka ją . W ięc co w yszliśc ie  
oglądać? M oże proroka? Ten-ci je s t, o 
k tó rym  napisano: O to ja  posyłam  anioła  
m ojego p rzed  ob liczem  tw o im , aby zgo
tow ał drogę tw o ją  p rzed  tobą.

(M at. 11, 2-10)

C hrystus, który objaw ił się w  Jerozoli
mie, dziś również ukaże się nam pod
czas Ofiary św iętej. Bądźmy zaw sze go

tow i służyć Mu w  czystości serca. W tym ce
lu św. P aw eł w Lekcji w skazuje na Pism o 
św ., które jest źródłem pociechy i cierpliw oś
ci w  znoszeniu udręk. Tylko stały i głębszy  
kontakt z Pism em  św . da nam praw dziw e zro
zum ienie osoby Jezusa i Jego dzieła.

Ewangelia staw ia nam piękny przykład Ja
na Chrzciciela. On pierw szy najlepiej zrozu
m iał Chrystusa i z pokorą uznał M esjasza oraz 
Jego duchow e Królestwo.

Druga po Matce Boskiej postać adwentowa, 
Jan Chrzciciel, uczy nas w łaśnie tego, co ma
my czynić, aby przyspieszyć nadejście Kró
lestw a Bożego. Ow herold Chrystusa, posłusz
ny głosow i Bożemu, opuszcza pustynię, gdzie 
spędził dzieciństw o, i w  B etanii nad brzegiem  
Jordanu chrztem  pokuty przygotow uje dusze 
na przyjście Zbawcy (Ew angelia 4 niedzieli 
Adwentu). Cnoty jego są  tak w ielk ie, że n ie
którzy biorą go za Mesjasza, W tedy faryzeu
sze w ysyłają z Jerozolim y kapłanów  i lew i
tów, by dow iedzieli się, co sam  o sobie tw ier
dzi. On im  odpowiada, że jest tym, o którym  
prorok Izajasz m ówił: „Jam głos tego, który 
w oła na pustkowiu: Drogę prostujcie Panu" 
(Ew angelia 3 niedzieli Adwentu). Gdy Chry
stus przychodzi nad Jordan, aby być ochrzczo
nym  od Jana, św. Jan w yznaje, iż Ten jest 
Barankiem  Bożym, którego krew zm yje grze
chy św iata.

Po up ływ ie pew nego czasu Jana wtrącono  
do fortecy M acheront, na w schód od morza 
M artwego, w  Peroi. Tam dochodzą go w ieści
o cudach Chrystusa, w ysyła w tedy dw u z ucz
niów  sw oich  do Jezusa z zapytaniem : „Tyś
jest, który masz przyjść, czy też innego cze
kamy?" (Ew angelia Z niedzieli A dwentu). U-

Z  C r K L U i

PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYM Y W KOŚCIELE

ŁAZARZU, WYJDŹ Z GROBU!
Ł ukasz w spom ina w Ew angelii (10, 
38-42), że Jezus za trzy m ał się w  do-

* mu M arii i M arty . O tych  sam ych 
n iew iastach  m ów i także  św. Jan , a n ad to  
od sieb ie  dodaje, że ow e siostry  m ieszkały 
w spóln ie  z b ra tem  Ł azarzem . Była to rodzi
na zam ożna i znana  w  Jerozolim ie. Jezus 
byw at u n ich  w  B etanii, w n iew ie lk im  m ia 
steczku. położonym  n a  po łudn iow y  w schód 
od Jerozolim y.

Pew nego razu  siostry  Ł azarza zav\ iadom ity 
C hrystu sa  przebyw ającego  w Perei o chorobie 
b ra ta  i prosiły  o cudow ne uzdrow ienie. Ży
czenie sw e zaw arły  w  skrom nym  ośw iadcze
n iu : „Panie, oto ten którego m iłu jesz, cho
ruje".

Ł azarz um arł tego dnia . kiedy posłan iec 
sió str stan ą ł p rzed  Jezusem . Jezus jeszcze 
dw a dni zatrzym a! się w P ere i. tak  iż m ogło 
się pozornie w ydaw ać, że n ie  spieszy z w y
ruszen iem  w  s tronę  B etan ii.

D opiero trzeciego dn ia  ośw iadczył uczniom , 
że w ypada pójść do Judei. U czniow ie o d ra 
dzają , p rzypom inają , że dopiero  n iedaw no 
chcieli Go Żydzi ukam ieniow ać (10,31). Nie 
n araża j się — m ów ią — na okazję  śm ierci, 
Panie. C hrystus uspokaja  apostołów . N ie bó j
cie się — odpow iada — jeszcze n ie  nadszedł 
czas. aby m nie pozbaw iono życia, chociaż 
kiedyś czas tak i nadejdz ie  (J. 11, 9—10). P ó j
dziem y do B etan ii.

„Ł azarz  ...śpi". W yraz „spać", „śpiący" 
(Mt. 27.52, 1 K or. 15,20; 1 Tes. 4,13) oznacza 
w  P iśm ie św . przenośn ię: — śm ierć. A posto
łow ie, jak  zw ykle, b iorą  pow iedzenie M istrza 
lite ra ln ie , a le  tru d n o  przypuścić, bv C hrystus 
um yśln ie  szedł kaw ał drogi, aby śpiącego 
obudzić, z resz tą  w  w ierszu  cz te rnastym  w y
raźn ie  s tw ierdza  Jezus, że Ł azarz um arł.

M istrzow i grozi śm ierć  ze strony  Żydów, 
w ięc idźm y razem  z N im , bo lepiej w spó l
n ie  um ierać, n iż  pozostać sam ym , ośw iadcza 
jeden  z apostołów , Tom asz.

Z Jerozo lim y do B etan ii było blisko, w ięc 
w ielu  Żydów  z m iasta  Św iętego, przybyło  po
cieszyć M arię  i M artę.

M arta  p ierw sza dow iedzia ła  się o  p rzy 
byciu Jezusa. W ybiegła na spo tkan ie  gościa 
i ośw iadczyła, że gdyby był C hrystus na

m iejscu, b ra ta  by uleczył, a ^ a k ... n ieste ty , 
zm arł. Chociaż... i te ra z  n ie  trac i jeszcze n a 
dziei, bo doszło do je j w iadom ości, że Jezus 
w skrzeszał um arłych  (Łk. 7,17; Mt. 9,26), 
a  nad to , w ie. że b ra t je j ożyje, w  d n iu  osta
tecznym  (J. 11,23-24).

M arta  cen iła  Jezusa, a le  w ia ra  je j była je 
szcze n iedoskonała , przypuszczała , że to  Bóg 
na usilne prośby C hrystu sa  cuda czyni. Jezus 
w ięc, aby je j w iarę  w zm ocnić m ów i: „Jam  
jes t zm a rtw ych w sta n ie  i ży w o t:k to  w ierzy  we 
m nie, choćby i um arł żyć  będzie". O św iadcza 
Jezus, że od niego zależy zm artw y ch w stan ie  
i żyw ot, że n ie  p o trzeb u je  prosić, bo sam  
może w skrzesić ; a  k to  w eń w ierzy, to  n aw et 
zza grobu do życia pow rócić może.

M arta  w zbudza ak t w iary  i w yznaje, że 
Jezus je s t M esjaszem , Synem  Bożym i jako  
tak i posiada moc w skrzeszan ia  (J. 11, 27). 
Jezus każe w ezw ać M arię, po czym „rozrzew nił 
się w  d u ch u , i w z r u s z y ł ', w idząc plącz i bo
leść stroskanych  sióstr. „Zapłaka ł Jezus" nad 
nieszczęściem , n ad  śm iercią , k tó ra  caiy  rodzaj 
ludzki gnębi, w sku tek  grzechu pierw orodnego. 
Obecni uznali ten  p łacz za ob jaw  bezsilności. 
T ak n ie  daw no  p rzyw róc ił w zrok  ślepem u 
(9,7) i aż dziw', że tam tego  uzdrow ił, a  p rzy 
jacielow i sw em u nic pom óc n ie  m oże (37).

Poniew aż C hrystus n ie  p rzy rzek ł M arcie, że 
w skrzesi je j b ra ta , w ięc teraz , gdy rozkazał 
odsunąć kam ień , M arta  odruchow o Go p rze
strzega. że c ia ło  się rozk łada i n ie  m a co 
oglądać. N ie bój się, m ów i Jezus, jeżeli uw ie
rzysz — „ujrzysz  chw alę  Bożą" (11,40),

N astępu je  m od litw a  do Boga a po niej po 
tężne, by  w szystek  lu d  słyszał: „Łazarzu!
W y jd ź  z grobu".

Żydzi zaw ija li ręce, nogi i tu łów  um arłego  
w  p rześc ie rad ła  nap e łn io n e  w onnym i ziołam i 
i. aby to  w szystko n ie  rozleciało się, okręcali 
bandażam i; na  tw a rz  zaś zarzucali chustę. 
„R ozw iążcie go“ — rozkazu je  Jezus.

I s tan ą ł zm arły  obok żyjących.
O to Boża moc i Boża potęga! Izraelic i, czyż 

jeszcze n ie w ierzycie  w  M esjasza?
A m y czy w ierzym y w Jezusa C hrystusa  — 

p raw dziw ego  Boga i p raw dziw ego  C złow ieka?

Ks. dr A. NAUMCZYK

czynił to, aby Chrystus mógł posłannictwo  
sw oje stw ierdzić wobec w szystkich. Takie 
było św iadectw o Jana.

Sw. Jan, prorok N ajwyższego, którego figu
rą był Izajasz i Jerem iasz jeszcze w łonie 
m atki został przeznaczony na oznajm ienie 
przyjścia Jezusow ego i przygotow ania doń 
dusz. Archanioł Gabriel oznajm ił Zacharia
szowi, że w ielu  będzie się radować z narodze
nia św . Jana Chrzciciela. Toteż nie tylko 
krew ni i znajom i uczcili niegdyś to zdarzenie, 
ale i teraz rokrocznie Kościół zachęca w ier
nych, by w rocznicę jego przyjścia na świat, 
tj. 24 czerwca, jednoczyli się w radości; w ie 
bowiem , że narodziny tego proroka N ajw yż
szego łączą się śc iśle  7, narodzeniem  M esja
sza.

Najdłuższy dzień przy najkrótszej nocy był 
powodem  pew nych uroczystości pogańskich  
(sobótki), w  czasie których rozpalano ogień 
na cześć słońca, jako źródła św iatła. Kościół 
przekształci! te uroczystości na chrześcijań
skie, z m yślą o św . Janie, który jest św iatłem  
jasno gorejącym , i pozw olił na zachow anie  
tego zw yczaju, który tak dobrze oddaje cha
rakter uroczystości tego św iętego Poprzednika.

św iętość  Jana Chrzciciela, który od łona 
matki był już przeprom ieniony łaską uśw ię
cającą, jaśnieje w spaniałym  blaskiem  w  ciągi 
całego A dwentu. Ta św iętość ujaw niła się \ 
całym jego życiu. Św. Jan jest wzorem kapła 
nów i w szystkich tych, którzy mają sobie po 
w ierzone kierow nictw o dusz. Prowadził oi 
innych do Chrystusa, nie w ysuw ając swoje 
osoby na pierw szy plan. Prosty, surowy pro 
rok, w ielk i i praw dziw y asceta, wspaniałj 
odważny misjonarz.

Postać godna podziwu i naśladowania ni< 
tylko przez kapłanów  i tych, którzy do ka
płaństw a się sposobią, lecz również przez sze
rokie rzesze św ieckich apostołów w iary ka
tolickiej i ideałów  czystego Chrystusowego 
Kościoła. J. K,

N A S Z A  O K tA D K A : 

N adszedł Adwent
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Fot. J. K u ru liszw ili

„P R Z Y SiĄ FIlj DO OLTA- 
ZA BOŻEGO” (ps. 42)

W  dotychczasow ych naszych  rozw ażan iach
o Mszy św. m ów iliśm y o n iej jak o  o 
ofierze, przez k tó rą  m am y na jlep ie j 

uczcić Boga. O becnie om ów im y poszczególne 
je j części, m odlitw y i cerem onie.

K ozpoczyr.am y od M in is tran tu ry . W iecie 
ju ż  ogólnie, że te  m odlitw y  u stopni o łta rza  
m a ją  w nas spow odow ać oczyszczenie duszy.

B yliście ju ż  w ie le  razy  obecni n a  Mszy św., 
a  czy zauw ażyliście , ile razy  k ap łan  żegna 
się podczas M in is tran tu ry ?  Ja k ą  p rzy b ie ra  
postaw ę? Czy stoi p rosto , czy pochyla się? 
A w łaśn ie  z postaw y  k ap łan a  m ożna odróż
nić poszczególne części M in is tran tu ry .

P rzy  odm aw ian iu  M in is tra n tu ry  żegna się 
kap łan  trzy  razy, o d g ran icza jąc  tym  sam ym  
trz y  je j części.

P rzy  p ierw szej stoi w yprostow any , przy  
d rug ie j głęboko pochylony, p rzy  trzecież  ty l

ko lekko pochylony. (We M szy św. żałobnej 
k ap łan  opuszcza p ie rw szą  część M in is tra n tu 
ry, a zaraz  rozpoczyna od d rug ie j, s tąd  na  
początku  żegna się d w a razy).

K ap łan  rozpoczyna M in is tran tu rę , a  tym  
sam ym  M szę św. znak iem  krzyża  św., w ów 
czas i w ie rn i pow inn i przeżegnać się. A lbo
w iem  w  im ię trzech  osób B oskich  kap łan  m a 
sp raw ow ać N ajśw ię tszą  O fiarę , a w iern i m a 
ją  w  niej uczestn iczyć i p rzeżyć ją  duchow o.

K iedy  uśw iadom im y sobie, k im  je s t Bóg, 
to duszę naszą opanow u ją  różne uczucia. 
U fność i m iłość k ażą  n am  iść do Boga, a le  
uśw iadom ien ie  sobie w iny  i g rzechu  w strzy 
m u ją  nasze k roki. D latego żegnam y się i po
w ta rzam y  z pokorą  słow a psalm u 42, by Bóg 
był św iadkiem , że rozpoczynając n aszą  d ro 
gę do Niego, chcem y zerw ać z „narodem nie- 
św iętym ” i szukam y u w o ln ien ia  od sza tana , 
św ia ta , w łasnego  sam olubnego  ja . „Bądź Sę-

(D alszy ciąg na str. 10)

KRONIKA TYGODNIA
DRAMAT FRANCJI

Tego jeszcze n ie  by ło  na św iecie. W ślad  
za g łodów ką a lg ie rsk ich  m in istrów , w ię
zionych od  5 la t p rzez  a d m in is tra c ję  f r a n 
cuską, 15 tysięcy  A lg ierczyków  osadzo
nych w e  fran cu sk ich  obozach izo lacy jnych  
rozpoczęło p ro te s tac y jn y  s tra jk  głodow y, 
k tó ry  w yw ołał ob u rzen ie  św ia tow ej opinii 
pub licznej. W ydaw ało  się, że gen. de  G au l- 
le, k tó ry  doszedł do w ładzy  w  1958 r. zdo
ła  rozsądn ie  za ła tw ić  i rozw iązać n ęk a jący  
od 8 la t p rob lem  a lg iersk i. N iestety , gene- 
ra ł-p rezy d en t n ic  n ie  uczynił w  k ie ru n k u  
sp raw ied liw ego  ro zw iązan ia  te j spraw y.

N ap ięcie  w e F ra n c ji dokoła sp raw y  a l
g iersk ie j p rzy b ie ra  n a  sile. W czorajsi en 
tuzjaśc i de  G au lle ‘a  s tanę li w  szeregach 
k rzyk liw ych  oponen tów , k tó rzy  p rzy  po
mocy bom b p lastykow ych , w  m orzu co
dz ienn ie  p rze lew ane j k rw i, chcą u top ić  
słuszne  żądan ia  n iepodległościow e A lg ier
czyków . W praw dzie  gen. de G au lle  pod
czas sw ego w ojażu  po K orsyce zapow ia
dał, że „pokój ju ż  w idać  n a  horyzoncie" — 
a le  od tych  słów  do pokojow ej rzeczyw i
stości je s t jeszcze bard zo  daleko. N aza
ju trz  po pow rocie  p rezy d en ta  do F ranc ji, 
w  P ary żu  odby ła  się w ie lo tysięczna  m an i
fe s tac ja  u ltrasó w , k tó rzy  w o ła jąc : A lg ieria  
f ran cu sk a  — jednocześn ie  w znosili o k rzy 
ki n a  cześć skazanego  n a  śm ierć  re b e lia n 
ta  gen. S alan  i w o ła li „P recz  z de  G au l- 
le ‘m !

A  g en e ra ł-p rezy d en t w y d aje  się, że n ie  
w ie, ja k ie  k rok i m a podjąć. K ap ry śn ie  za
pow iada, iż  po za ła tw ien iu  sp raw y  a lg ie r
sk iej — w ycofa  się z życia politycznego. 
N im  to  nastąp i, należy  oczekiw ać w e F ra n 
cji d ram atycznych  w ydarzeń , św iadczą
cych o  pełnej dekom pozycji u s tro ju  poli
tycznego, k tó ry  do jrza ł do zasadniczych 
re fo rm  społecznych i po litycznych og ran i
czen ia  w szechw ładzy  k ap ita łu . A le f r a n 
cuska  p raw ica  społeczna, zagrożona w 
sw ym  s tan ie  posiadan ia , d op ingu je  g en era 
ła  — do trw a n ia  n a  m artw y ch  i bezpow ro t
n ie  u traconych  pozycjach  m ocarstw ow ych , 
co s tacza  zag ran iczną  po litykę  F ra n c ji w  
o b jęc ia  odw etow ców  i m ilita ry s tó w  nie- 
m iecko-zachodnich . Tę słabość F ra n c ji u- 
m ie ję tn ie  w ygryw a odw etow y kanc le rz  
N RF — dr. K onrad  A denauer, k tó ry  s tw a 
rza  w obec de G au lle ‘a  pozory  liczen ia  się 
z jego  opin ią , po to  ty lko , ab y  w e F ran c ji 
de G au lle ‘a uzyskać so ju szn ika  d la  sw ej 
szan tażow ej — w obec USA — polityk i w y
m u szan ia  atom ow ego u zb ro jen ia  d la  B u n 
desw ehry .

SZANTAŻ ADENAUERA

A denauer, k tó ry  u d a ł się do U SA -via 
P a ry ż  — p rzy jech a ł do W aszyngtonu n ie  w 
ch a ra k te rz e  p e ten ta  państw a , k tó re  p rze
g ra ło  II w o jnę  św ia tow ą, a le  jak o  k o n tra 
h en t: żąda jący  i dom agający  się p rzede  
w szystk im  aby  N ATO  uznano  za czw arte  
m ocarstw o  atom ow e. W ślad  za ty m  postu 
la tem  A d en au er będzie  w ypow iada ł się 
p rzeciw  koncepcji ogran iczonych  zb ro jeń  
w  E urop ie  środkow ej, przeciw  uznan iu  
NRD i g ran icy  na  O drze i N ysie, żądać bę
dzie b ron i a tom ow ej d la  w o jsk  NRF. Tym  
żądan iom  tow arzyszyć będą różnego ro d za
ju  pogróżki.

S tanow isko  USA w obec A d en au era  bę
dz ie  m ocno  skurczone.

ROZMOWY FlffSKO -RO SYJSK IE

T ru d n o  pow iedzieć, ja k  p ra sa  am ery 
k ań sk a  pow ita łab y  w  USA p rezy d en ta  
F in lan d ii n eu tra ln e j, gdyby jego  p rzy jazd  
do W aszyngtonu  n a s tąp ił po rozm ow ach  
z ZSRR, k tó re  lad a  dzień  rozpoczną się w  
M oskw ie. T em atem  tych  rozm ów  je s t za
gadn ien ie  bezp ieczeństw a obszarów  pó ł- 
noeno-europejsk ich  od ag res ji Zachodu.

N iedaw no  b aw ił w  USA p re m ie r  N ehru . 
P rzy jazd o w i jego tow arzyszy ły  b a rd zo  n ie 
chę tne  głosy p ra sy  am ery k ań sk ie j, k tó ra  
n ie  k ry ła  sw ego n iezadow olen ia  z  n e u tra -  
listycznej po lityk i Ind ii. (o)



C za s e m  g ło w ią  się w y c h o w a w c y ,  j a k  -z -dz iećm i n a leży  p o s t ę p o w a ć  i p iszą  na ten  t e m a t  t a l e  k s ięg i .  Ale 
częs to  p r a k t y k a  m ó w i  co in n e g o  n iż  teo r ia .  D z iecko  m a  t rz y ,  p ięć  la t i ju ż  z a c z y n a  w d o m u  p rzew o d z ić ,  
n a r z u c a ć  sw ją  w o lę ,  s t a j e  się p r z e m ą d r z a l e .

Z a t e m  od w c z e s n e g o  d z i e c iń s tw a  n a l e ż y  tęp ić  s a m o w o lę ,  u p ó r ,  k ł a m s tw o ,  c h y t ro ś ć ,  w y k rę ty .
N ad  r o z k a z e m  n a l e ż y  d o b rz e  się  z a s ta n o w ić ,  a le  r a z  w y d a n e g o ,  n ig d y  n ie  cofać  i n ie  t ł u m a c z y ć  się  dz iecku ,  

d la c ze g o  m a  b y ć  t a k ,  a  n ie  in a c ze j .  P r o ś b y  d z ie ck a  n ie c h  nas  n ie  w z r u s z a j ą ,  m a t k a  m u s i  zo s ta ć  nieugięLą!
D z iec k o  o c h r a n ia ć  n a l e ż y  od g w a ł t o w n y c h  w z ru s z e ń .  S p o k ó j  m u  t r z e b a  dać,  n ic  s t r a s z y ć  k o m i n ia r z e m ,  

d z ia d a m i ,  c z a r o w n ic a m i ,  bo t a k i  s t r a c h  -wstrząsa  s y s t e m e m  n e r w o w y m  d z ie ck a ,  a n e r w o w e  d z ie ck o  b a r 
dzo  t r u d n o  o p a n o w a ć .

M a t k a  m u s i  p o s t ę p o w a ć  ta k ,  j a k  w y m a g a ,  a b y  p o s t ę p o w a ło  dz iecko .  M a tk a  g n ie w a  się np .  n a  dz iecko ,  że 
p o p la m i ło  s u k ie n k ę ,  ż e  r ę c e  p o w a la ło ,  a  s a m a  chodzi  b r u d n a ,  k a ż e  m ó w ić  p a c i e r z ,  a  s a m a  n ig d y  n ie  u k l ę k 
n ie ,  k a ż e  n i e  u ż y w a ć  b r z y d k i c h  w y r a z ó w ,  a s a m a  p r z y  la d a  o k a z j i  fo lg u je  s w o j e m u  j ę z y k o w i ,  z a k a z u je  k ł a 
m a ć ,  a s a m a  k ł a m ie .  T r z e b a  b y ć  k o n s k w e n t n ą  n a w e t  w s t o s u n k u  do  w ła s n e g o  dz iecka .

O w y r a b i a n i u - w  d z i e c k u : c h a r a k t e r u  n ie w ie le  m a t e k  m y ś l i .  Dzieci s ą  z n a t u r y  o k r u tn e ,  d rą ,  co im  p o d  r ę 
kę  w p a d n ie ,  n is zczą ,  ro z b i j a j ą .  A  n a  m a le j  ro ś l in c e ,  k w i a t k u ,  z w ie r z ę c iu  t a k  ła tw o  n a u c z y ć  .dziecko d o b r o 
ci, s z la c h e tn o śc i .  D z iec k o  „z  c h a r a k t e r e m " ,  gd y  d o r o ś n ie ,  h ęd z ie  w y r o z u m ia ł e .  A m y  c z a s em  k i j  w r ę k ę  d a 
j e m y  d z ie ck u  n a  p s a ,  b a t  s a  k o n ia ,  p o z w a l a m y  o b ł a m y w a ć  b e z m y ś ln i e  ro ś l in y ,  g a łą z k i  d rz e w ,  p o d s y c a m y  w 
d z ie c k u  o k r u c i e ń s t w o ,  k t ó r e  się p o t e m  z em śc i  n a  n a s  s a m y c h .

W a r to ,  n a p r a w d ę  w a r to ,  p r o w a d z ić  d z ie ck o  p ie c zo ło w ic ie  z a  r ą c zk ę ,  k a ż d ą  je g o  m y ś l  p r o s to w a ć ,  k a ż d ą  
w a d ę  w y k o r z e n ia ć .  T o  j e s t  n a s z  o b o w ią ze k ,  a  w  p r z y s z ło ś c i  n a s z  w y s i ł e k  w y d a  owoce.

R E D A K C JA

P an i A nna. k o rzy sta jąc  z w olnego dn ia  
św iątecznego, w y b ra ła  się w reszcie do 
K azim ierzostw a. C hcia ta  zobaczyć sw e- 

.gcf ch rze śn iak a  M arcinka.
— U rósł chyba chłopak — m yślała, za trzy 

m ując  się p rzed  drzw iam i m ieszkan ia  na 
3-cim  p ię trz^  — toż to  ju ż  dw a la ta , jak  go 
n ie  w idziałam .

N ie o tw orzono  je j zaraz. W reszcie na  p o w tó r
ny dzw onek  uchyliły  się drzw i i w jasnym  
•świetle b ijącym  z przedpoko ju , u kazała  się 
zag n iew an a  tw a rz  m łodej kobiety, ro z ja śn ia 
ją c  się uśm iechem  na  w idok  przyby łe j, co nie 
w ygładziło  gorzkiej lin ii w okół ust.

— To pan i A nna! — ściskała  gościa serdecz
n ie  i opow iadała  sw oim  zw yczajem  żywo, że 
b ardzo  się cieszy z odw iedzin , tym  bardzie j, 
że jes t ty lk o  z M arcink iem , bo m ąż przebyw a 
na  w czasach, a m łodszego syna. K rzysia, b ab 
cia z a b ra ła  do sieb ie  n a  w ieś dla zdrow ia, i 
że m ocno tęsk n i za chłopcem .

— A ty, Zosiu, zaw sze po dziew częcem u 
w yglądasz. K iedyż to  w yg lądać  będziesz n ie 
co „pow ażn ie j"?  — m ów iła  sw ym  niskiem , 
m iłym  głosem  pani A nna, u ję ta  serdecznym  
pow itan iem , s iad a jąc  z p rzy jem nośc ią  w g łę 
bok im  fotelu .

— A gdzież to  M arcinek?  — w yciągnęła  z 
podróżnej to rb y  sporą paczkę — rad a  bym  po
w itać  sw ojego  chrześn iaka .

— M arcinek... — Z ofia zak ło p o ta ła  się n ie 
co — M arcinek  siedzi w  kom órce za karę... 
Z b ił p rzed  chw ilą  k ry sz ta łow y  flakon , k tóry  
ta k  lub iłam . W d rap a ł się na  stół, m im o iż 
w ie, że m u teg o .ro b ić  n ie  w olno, i zbił. W łaś
n ie  ła ja ła m  go, gdy pan i zadzw oniła . W ogó
le  rady  z n im  sobie dać n ie m ogę — skarży ła  
się m łoda m atka .

— Hm... P ow iadasz, że M arcinek  je s t n ie 
znośny? P rzecież jeszcze n ie  ta k  daw no  tem u 
w spom ina łaś  o n im  w liście, że „ jest to spo
kojne, dobre  ch łop ię”. No, a le  może m u d a 
ru jesz  k a rę  i p rzyp row adzisz  z te j kom órki?

— O czyw iście, że przyprow adzę. A le kary  
n ie  d a ru ję . O dbędzie ją  k iedy indzie j — od
rzek ła  z upo rem  m łoda kob ieta , p rzy  czym 
b ru zd a  w okół u st pog łęb iła  się. P roszę sp o j
rzeć — odsunęła  rękaw  sukn i w  górę, poka- 
lu jąc  n a  p rzed ram ien iu  caerw ony znak  — 
k iedy b ra ł rózgi za zbicie flakonu , ugryzł * 
m nie!

P ani A nna zam yśliła  się. Zofia by ła  zaw sze 
im pu lsyw na, a le  obecnie n ie  trudno  zauw ażyć 
jak  bardzo  je s t podrażn iona . Czyżby przez 
M arcinka... W yszła za m ąż m ając  ła t dzie
w iętnaście. W dw udziestym  roku życia zo
sta ła  m atką.

Na pew no, tak  jak  w ie le  innych dziew cząt, 
m e była p rzygo tow ana do p raw dziw ego  w y
chow an ia  dziecka.

— O to je s t ten  nicpoń! Co za n ieznośne 
chłopaczysko! Zofia m ów iła  g łośniej niż trz e 
ba. T w arz  je j by ła  znów  zagn iew ana.

P rzy  d rzw iach  s ta ł m ały, ładny  chłopczyk, 
z głow ą opuszczoną nisko. D robne u sta  były 
zaciśnięte. P odniósł głow ę i na  pan ią  A nnę 
spo jrza ły  n ieco  bokiem  w yraziste , n ieb iesk ie  
oczy, k tó rych  w yraz  był w  te j chw ili zasta 
naw ia jący . M alec zaw ołał:

— Nie chcę w idzieć żadnej ch rzestnej m a t
ki! — i odwTÓcił się do ściany.

— M arcinku! Mój Boże! — jęk n ę ła  m atka. 
Podbieg ła  do synka  i w ym ierzy ła  mu k ilka 
bolesnych klapsów . C hłopiec rozszlochał się.

— M alec obity  dziś dok ładn ie  ze w szyst
k ich stron  — rzek ła  nieco iron iczn ie  pani 
A nna.

Gdy w dw ie  godziny później M arpinek za
sną ł w  sw ym  łóżeczku z książką w  szczup
łych rączynach  zaw ie ra jącą  p iękn ie  ilu s tru - 
w ane ba jk i (tekst pani A nna ob jaśn ia ła  mu 
długo, c ierp liw ie  odpow iadając  na jedne  i te 
sam e py tan ia , zadaw ane  przez rozciekaw ione- 
go i in te ligen tnego  chłopca, k tó ry  na raz  sta ł 
się grzeczny, po tu lny  i dobry) — obie kob ie
ty, m łoda i starsza , usiadły  naprzeciw ko sie
bie. W oczach m łodszej było zam yślenie.

— Może ci będzie przykro , gdy ci pow iem , 
że źle w ychow ujesz sw oje dziecko. Zosiu — 
rzek ła  pan i A nna.

Na tw a rz  m atk i w yp łynął rum ieniec. M il
czała. O dpow iedziała  dopiero  po chw ili:

— N ie w iem... W łaściw ie, dlaczego? Czy 
zdan iem  pani — n ie  pow innam  u k a rać  M ar
cinka?

— Pom ów im y o tym . A le p rzed  tym  odpo
w iedz m i na  jed n o  py tan ie  — czy z m łodszym  
synem  w  ten  sam  sposób postępu jesz  ja k  z 
M arcink iem ?

— No, nie... K rzyś jes t dużo lepszy...
— Pieścisz go. obsypujesz czułościam i. A 

to reb k a  ze słodyczam i, gdy w racasz  z zaku 
pów, o w iele  częściej tra f ia  do jego rączek  
niż M arcinka?  A gdy coś p rzesk rob ie  lub  za
nudza cię. p rzym ykasz na  to  oczy, znosząc 
c ierp liw ie  jego grym asy. Czy n ie  tak?

— No, tak. P rzecież on jeszcze m ały. I tak i 
przylepka...

— 'M arc inek  to w idzi. M a już sześć la t. je s t 
bystry , porówmuje... W ie bardzo  dobrze, że 
pozostał na  boku. P rzyzna j się. Zofio, że 
m łodszego kochasz w ięcej... T o żlc.

M łoda m a tk a  m ilczała. Pani A nna ciągnęła  
d a le j:

— G n iew ne usposobienie M arcinka , jego 
upór, zaciętość, p rzekora , pow stały  na  tle  
w yróżnień , jak ie  czynisz m iedzy sw ym i dzie
ćmi. A m iędzy dziećm i nie w olno robić róż
nicy, Zosiu!

— Ja... w łaściw ie... — Zofia n ie  zna jdyw ała  
słów.

— N aw et n ie  przypuszczasz, jak  to m niej 
kochane dziecko cierpi... G dybyś m ogła za j
rzeć w  jego serduszko, zdum iałabyś się, ile 
tam  bólu. T en ból p rzez ie ra  przez oczy M ar
c inka, ty lko  ty  tego n ie  spostrzegłaś..

— P an i Anno...
— Z b ieg iem  czasu dziecko m niej kochane 

s ta je  się nieszczęśliw e, sk ry te , dręczy je  za
zdrość, a  często n ienaw iść  do w yróżn ianego  
b ra ta  lub  siostry , do m atk i lub  ojca. W ypiesz
czone, w y chuchane  dzieci, k tó rym  w szystko 
w olno  i k tó rych  życzenia sp e łn ia  się p raw ię  
zaw sze, zw yk le  są rozkapryszone zarozum iałe

W y ras ta ją  na egoistów . N aw yk w dziec iń 
stw ie, że w szystko obraca ło  się w okół nich 
jak  koło słoneczka, to  sp raw ił. Są to  zw ykle 
ludzie m ało  zaradn i, słabej w oli. Dziel, w ięc 
Zosiu, sw e uczucia m acierzyńsk ie  rów no po
m iędzy obu chłopców !

— W łasci\vie to zd aw ałam  sobie ta k  trochę, 
jakby  to  pow iedzieć, spraw ę, że źle czynię, 
tylko... -  pow iedzia ła  cicho Zofia, n ie  koń
cząc zdania .

— Tylko słabosc do m łodszego by ła  zby t 
s ilną  zasłoną. P orozm aw iajm y  te raz  o karze. 
Jeśli dziecko zasłuży, to u k a ran e  być pow in 
no. Lecz n ie  biciem . C h łosta  to  bardzo  niski 
sposób kary . Dziecko ze s trach u  przed n ią  
uczy się k łam ać, s ta je  się tchórzliw e. A gdy 
jes t tak  w raż liw e  ja k  tw ój M arcinek  i tak  
a m b itn e  (w łaśnie d la tego  cię ugryzł) to  trz e 
ba w iedzieć, jak  postąp ić  z tą  k a rą . T yle jes t 
różnych łagodnych, a bardzo  w ychow aw czych 
sposobow  u k a ran ia . W idzisz, dziecko — to ca
ły zam kn ię ty  św iat, do k tórego  sta rs i rzadko  
w chodzą, bo nie p ró b u ją  w ejść. A w arto  * 
trzeba  się za jąć  tak ą  m łodą duszyczką głębiej. 
P sych ika dziecka je s t bardzo  ciekaw a.

— A w ie pan i, m ąż do tąd  n ie  uderzy ł żad 
nego z chłopców'. U m ie sobie z nim i, a 
zw łaszcza z M arcink iem , jakoś prędzej p o ra 
dzić. K iedyś, w róciw szy do dom u. zasta łam  
całą tró jk ę  śp iew ającą  głośno. M ąż był dy 
rygentem , a jak  śm iesznie to  robił! — Zofia 
uśm iechnęła  się do zabaw nego, ja k  je j się 
zdaw ało, w spom nien ia .

— D oskonale. Ty jesteś m niej c ierp liw a. No. 
to te raz  ra d a  trzecia , Zosiu — na dziecko nie 
podnosi się głosu nigdy, a ty, zdaje  się, ro 
bisz to bardzo  często. K rzyk  źle w p ływ a na  
system  nerw ow y dziecka, uczy się też  ono 
n ieopanow an ia, bo w idziało  i słyszało, że m a
m a w łaśn ie  tak  robi...

Dziecko p rzede w szystk im  uczy się i b ie
rze p rzy k ład  ze starszych . W pływ  dobrego 
przyk ładu  u ła tw ia  znacznie w ychow anie. 
T rzeba pam iętać  o w yrob ien iu  w  dziecku 
ch a rak te ru . Jest to  p raca  d ługa i m ozolna — 
trw a  przez cały wńek dziec inny  i m łodzień
czy.

— N igdy dotychczas nad  tym  nie m yśla łam
— rzek ła  w zadum ie m łoda m atka.

— W iele m atek  n ie  m yśli. A le trz e b a  je sz 
cze o jed n y m  pam ię tać  — nie szczędź w ysił
ku. Zosiu, by zdobyć zau fan ie  dziecka. A zdo
będziesz j e . ' jeśli p isklę sw e p o trak tu je sz  po
w ażnie. n im  nie zam kn ie  się w  sobie... Z a
u fan ie  dziecka to 't r y u m f  m atk i! Pocznie ono 
zw racac  się ze sw ym i sp raw am i i zm artw ie 
n iam i. k tó re  w y d ają  m u się n ie raz  tak  w ie l
kie, do ciebie. B ędzie się z n im i zw racać  i w 
w ieku  m łodzieńczym . A jak im że  to  n ie raz  
zaw iłym  i tru d n y m  sp raw om  zapobiec może 
m atka , k tó ra  zdobyła z au fan ie  dziecka...

D ługo jeszcze rozm aw iały  ze sobą obie ko
b iety  — m łoda i starsza . Rozm ow ę zakończyła 
pani A nna słow am i:

— Cieszy m nie, że w zięłaś sobie do serca 
m o je  rady . M arcinek  to  dziecko dobre. Po
k ie ru jesz  nim  odpow iednio  i w ychow asz so
bie dzielnego syna.

E. DRZEW USKA
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czyli k ruszy  w ęgiel. C ięli lak  w ęgiel ta k ą  dziw ną m aszyną — 
w t-ębiarką. P rzykucnąłem , żeby lep iej obejrzeć ją  i pew nie 
w ów czas scyzoryk w ysuną! mi się z kieszeni... Jego b rak  zau 
w ażyłem  dopiero  na  pow ierzchni, na w ieczór w schronisku , k ie
dy pisałem  do w as k a itk ę  z pozdrow ien iam i i ziam al się ołó
w ek. C hciałem  go za tem perow ać. S ięgnąłem  do kieszeni, a le  scy
zoryka nie znalaz łem  w  niej. P y ta łem  się kolegów , czy który  
nie znalazł go, a le w szyscy odpow iedzieli, że nie w idzieli m oje
go scyzoryka. Zginął, jak  kam ień  w wodzie... A te raz  jes t mój 
kochany  scyzoryk. Te sam e lite rk i, ta  sam a data . Sam  to p rze 
cież w yskrobałem  gw oździem ... „ J ‘‘ jes t trochę  krzyw e, ,.K “ uda
ło się znakom icie  w yryć. ...1“ je s t d latego  krzyw e i n ieudane, bo 
przy  sk roban iu  jego zacią łem  się  w palec O tu. w idzi m am a. 
M am  jeszcze ślad  blizny na palcu...

— N ie rozum iem  tego — pow iedzia ła  m am a — zgubiłeś swój 
scyzoryk n a  Ś ląsku. w'ięc w jak i sposób znalazłeś go...

— No tak . na Ś ląsku, a le n a  szczęście w kopalni... To m usia
ło być tak... Z araz, zaraz, niech sobie p rzypom nę, co nam  w ów 
czas pow iedzia ł przew odnik ...

W podniecen iu  chłopiec n ie  zauw ażył, że b ru d n ą  zaw ęgloną 
d łon ią  pociera sobie policzek i czoło, jak b y  chciał w  ten sposób 
p rzypom nieć sobie w szystko, co pow iedzia ł p rzew odn ik  do w y
cieczki, k tó rą  op row adzał po kopalni.

— U robiony — m ów ił J u re k  — to znaczy, ten  ukruszony  przez 
w ręb ia rk ę  w ęgiel m echan iczna  ład o w ark a  ład u je  na p rzenoś
nik, czyli n a  tak ą  ruchom ą sta low ą rynnę. P rzenośn ik iem  w ę
giel w ęd ru je  do w agoników  e lek trycznych  podziem nej kolejk i. 
K o le jką  do jeżdża do w indy. W inda w yciąga w agoniki na po
w ierzchnię . Po tem  w ęgiel tra f ia  do so rtow ni. Tam  oddziela  się 
go od kaw ałków  skały, kam ien i. P rzeso rtow any  w ęgiel — od
dzie ln ie  gruby, odzieln ie  d ro b n ie jszy  — ładow any jest do w ago- 
now  i pociągam i rozw ożony ju ż  po całym  k ra ju . N ajp ie rw  tra fia  
do składów  w ęgla, a potem  do p iw nic  domów... Mój scyzoryk 
m usia ł przejść  razem  z w ęglem  całą tę  drogę... M am usiu , jak  to 
dobrze, że a k u ra t po trzebny  był m am ie w ęgiel i że m am usia  
w ysła ła  m nie do p iw nicy, gdzie odnalaz łem  sw oją  zgubę... Ach, 
m am usiu , kochana, jakże  się cieszę z odnalez ien ia  tego scyzo
ryka...

Ju re k  w ykonał k ilka radosnych  podskoków , a po tem  popędził 
do ko ry tarza , narzuc ił na sieb ie  kożuszek, chw ycił czapkę i sza
lik.

— D okąd biegniesz? — sp y ta ła  m am a.
— Do Janusza . O pow iem  m u o fan tastyczne j h is to rii z m oim  

scyzorykiem .
— A książka? P rzecież czeka Rud.\ Bill

— Co tam  R udy B ill, m ój scyzoryk m iał o w iele  ciekaw sze 
przygody, an iże li tam ten  w  skałach  S ie rra  N evady.

— U m yj w ięc p rzy n a jm n ie j tw arz , bo Jan u sz  pom yśli, że to 
nie scyzoryk, a le  ty  odbyłeś tę  fan tas ty czn ą  podróż z w ęglem ...

Po chw ili J u re k  już  czysty  w ybieg ł z m ieszkania.
M atka zaga rn ę ła  z w iad ra  szufelkę czarnych  błyszczących 

bry łek  i w sypała  je  do pa len isk a  kuchni. Zasyczały. zadym iły, 
a  po chw ili og a rn ą ł je  huczący  płom ień.

Ju re k  podniecony biegł do kolegi, by opow iedzieć m u p rzy 
godę scyzoryka.

Ja n u sz  w ychodził w łaśn ie  z dom u. Spo tkali się obaj na ulicy.
— D okąd idziesz? — spytał Ju rek .
— Do kina.
— G dzie?
— Do ,.O rła‘\
— Co g ra ją?
— F ilm  o boha te rsk ie j łodzi podw odnej „O rzeł' ...
Ja n u sz  spo jrza ł na zegarek  i rzucił:
— No to  cześć, bo m uszę się spieszyć, aby b ile ty  dostać.
— Poczekaj! Zobacz — zaw ołał Ju rek .

— H m  — ż a c h n ą ł  s ie  J a n u s z .  — W ie lk a  m i t e ż  rz e cz  s c y z o r y k  i d o  tego  
s t a r y ,  o d r a p a n y !  M asz  te ż  c z y m  s ie  chw al ić . . .

— Nic  n ie  ro z u m ie s z !
— D laczego?
— T o  ten  s c y z o ry k ,  k t ó r y  w  u b ie g ły m  r o k u  z g u b i łe m  na  S l a s k u  p o d 

czas  z w ie d z a n ia  k o p a ln i  węg la . . .  J e c h a ł  p rz e n o ś n ik i e m ,  w a g o n ik a m i ,  w i n 
dą .  w a g o n am i ,  w ozem . . .  — J u r e k  zacz ą ł  p o s p ie s z n ie  o p o w ia d a ć  p r z y j a c i e 
lowi h i s to r ie  o d n a le z ie n ia  s w o j e i  z g u b y  i do  tego  w p iw n icy ,  chociaż  
s c y z o r y k  zgub ił  n a  S la s k u .

P o  w y s ł u c h a n i u  w s z y s tk i e g o  J a n u s z  z aw o ła ł :
— T o  n ie m o ż l iw e !  P o k a ż !
T e r a z  j u ż  i J a n u s z o w i  u dz ie l i ło  s ie  p o d n ie c e n ie  p rz y ja c ie la .
— Z z e w n ą t r z  t a k i  s a m .  Ale  o tw ó rz  m a łe  o s t rze .  Z o b a c z v m y .  P a m ię t a s z ,  

j a k  p o g n ie w a ł e ś  s ie  na  m n ie .  ż e  j e  w y s z c z e r b i łe m ,  k ie d y  c h c i a ł e m  na 
w y c iec z c e  o tw o r z y ć  n im  p u s z k ę  k o n s e r w ?

Tak, tak , p am ię tam . Jeżeli ci nie w y sta rcza ją  lite rk i, k tó re  
w yżłobiłem  gw oździem  na okładce , to popatrz .

Ju re k  podw ażył paznokciem  m ałe ostrze. Z grzy tnę ła  sp ręży
na.

O baj chłopcy w lep ili oczy w  b łyszczącą stal. O strze było zu
pełn ie  g ładkie, bez n a jm n ie jsze j jed n ak  rysy, ty lko  na środku 
by ła  n ieduża  szczerba.

— P raw d a . T en sam  — pow iedzia ł Janusz .
— P raw d a , że to  fan ta s ty c zn a  h is to ria?  — sp y ta ł Ju rek .
— T ak  — pow iedzia ł Janusz . — A le na m nie już  czas. bo spóź

n ię  sie do k in a  przez tw ó j scyzoryk. No to cześć!
— Cześć!
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BZSdeirBU Bfoi\I ‘UiapiStJZJM Z  ‘aĵ AAYZ 31Ef ‘AUISI|pBd%V As«|>f 0(1

• a i B i z p p o  u i A u p a f  a a  d i s  b i z b i b u z  ‘j s p o d  A j o > f z s  a z
BMZDBd B ZS BU d ia s d Z D Z S  B U  ‘A U B U O łf A A i  ZUT IB^SOZ ASB[>) BU { B l Z p O d

■ M o i u z a n  u d A m s
B i U B j A d  p s i i a a i u B Z  z a i a a z j d  i s n m  J o s a j o a d  A u z o j S  z b ^ 2 o j  o S a r  b u  i 
I f a ^ a i  a a i u o 5 (  a ^ f B i u i t B u z o  * „ i 3 b i “  u i a i u B A \ j a q o  p a z j d  s b u  i u o j q o  z b j  
- a i u  0 }  u n  “a i u a z B j M  a u j E s o i o j f  s b u  b u  i j b m A a i  5 T au oA vz p  A z s m j s m

‘U O B ^ s n  b u  u i a u a a i u i s n  u i A u z a i u o j i  z  
■ a j o j s i a i u  U IB Z3B UZ BZ ‘A j b ji a v  b  ‘A j o S  z  s b u  BU A | A Z J 3 B d  SBIM A l  Z
B ^ a z a M a i z a  ‘M o j o s a i o j d  o u o j 3  s b u  0{ B ) i M A z j d  A i o > f z s  n S o i d  m

■ „ A p n q “  t a z s B U
z n f  S ( z p  p o  B *AłO>(ZS o p  AlXXSIlBAVOJaZSBUI f e p B U i o j a  * A\S A z s i v  O d

a i z p o S z  m  u i a i S o g  z  o A z  f a i d a i f B u  a z  ‘u x a iA \  ? A p 3
■ u i B j A z a i u j s a z a n  z a i u A \ o j  B f  r a j o j > |  av ‘-m s  B i u n u i o M  B | A q  n iu B Z B > f
o j  * i u B j q a r a a  z p t e is > j  I i s o j S a . w  a i u e z B ^  ' a a s  A z s i \ i  s b z d p o j
* AVS BZSłM 3IU§B{AV d i s  B |B U A Z D O dZ O M  -SBZ3 B U  l U B ) Z S A Z J d  E J 0 I 3 S 0 M  O d

• I U I B I A \ Z j p  BZ U I B j a U ł f J U Z  I U i a S l d o S f l l P  z  s a j o u  13i&J o p  UIB(d(ZA\  
■ ^ a j n p u n u i  A u i o ^ z s  A ^ s A z a  o > f q A z s  u i b { A z o i m  ‘d i s  B i u B S f e p o  z a q  i u b j  
■w s m  * , , ^ i z p n q  A u z s n i s o d  A j b ^ s  Cq u i ** a i u u i  j i z p n ą o  oE‘9  a i u i z p o 3  o

■ ą a i u p a j ę  i o ^ z s  s b i >i i  f e z a i z p o i m  z
o i A q  a m q o p o d  • r a A \ o A V B j s p o d  a i o ^ z s  a a  d i s  O f B i z p  >łBi  0 ) { i A )  a i u  a j v

‘B U B M O A V j a sq O
a i u f i d  i | 3 i u  z a z j d  B | A q  ‘^ a ^ B i z p  u a A u p B J B z a i u  5|B5 § i z p  a z D z s a f  U d A j
B f U B M  A M 0 l | 3 A  A\ d lS  B j ^ T p o d  B J O l ^  ‘ l U B J  ‘Ull>f S ( a i 3  AZ3I1BU u i a u o j 9  z  d i s  
U B A i B U z o d B z  n i u p  u i A j  a \  ‘ a u j o ^ z s  i § O J d  n ^ o j  u i A j  ay A z s M j a i d  z b j

o d  0 { A Z 3 0 J ^ 3 Z J d  A \ o i u z 3 n  A a d i s A ?  ^ ^ i s a i z p B ^ U M  i b a \ b u  b ‘a i o s B U B ^ i i M  
' U 3 B | o m z s  n i a i M  a a  o a a u i o > ( z s  n ^ o j  a i a d z a o d z o j  o O ‘ 8 * z p o 3  o

*XI’I U 0 A u z 3 0 J 0 S a j  l u p  a i u a B j s o  o j  ‘u a i d j a i s  x£ ‘OE ‘6Z ‘ i Z

9 l U 9 I U U I 0 d s . i l  9 f l ] \

aiaiNOf uiausojbz Sis AjsojUB^ Acj^er 
• a i a f e p a z . i d  , t f S u } A z . i 3 z  , < D i u A \ i d  o p  m z . i p  A j i s  t 3 { e j  ’t  s ł S i u n a j

[eu^n.iui — ■■nosfanu
UI/tZSMełfapfBU M 0BA\J3Z.Id Itu TSnui 3ZSMBZ eo ietu  q o v  —

f f e u q o łS 8 M  a a i d o n o  

i '- /ępoSAzad oS fefesiiods a ^ e r  i  - aizpfBupo Sis '9/v\b>[3io 
• ■ u i a t n g  u i X p n H  u i ^ i  z  b u o ^ s i ^  B u z o ^ ł s e ł U B j  iU iH  " ' „ u s j u j b ^  
> jb [ { p s d a z j d  'B p B A a M  B j . i a i s  ^ O B fB ijs  m  j f e u ig B z  n * S  ^ p n y 1'  — 

: 3 ] q 3 i s  o p  ( ł ^ a z j  *{Bp m  s a i z p S  o b z . i iB d  i iM . i ą  j X z o z s . i b l u z  
^ D iu M id  o p  iL U A D bzpB M O Jd  i iu B iM Z .ip  p a z j d  { f e u e js  j f a j n f

• j u ą o n J i  b u  i ^ u j B g  3 b C B i A v B } s a z . i d  

•b >]}b u i  B j B i z p a i M o d  — ; a z o d o f q o  f o o i  ‘m o s b u j A.i 3  z a q  o > i]A x  —
iO!N -

■EUIBUI B {B lX dS  — i0 3 S !H B }  O Q  — 
n a s C a i tu  a i j f z s M B ł j a p r B u  a\  o B M ja z . id  il u  b z s n u j  a z s A \B 2  — 

: ] 6 u i i n . i u i  ‘ ijOAYOd o te p i i { aq n > ( ( b iZ M  
S p i  znC  ‘a z . i q o p  ‘a z .T q o p  ‘f o  — 

i j B i z p a i M o d  ’S>[zfe!S>( o f e f B p B j^ p o  ' a i u ^ S i p a i u  > ja .m r
• 3B A V oSX łB j a i u  5 i s  z s a z o i u  o }  ‘^ i ] z 3 a i [ A \q D  b z  i p z a f  — 

■ ■ 'n is n u iB iu  ‘& ł iz o a n M q 3  e z  — 
i i u q 3 i i ł )  o p  io 3 a z s t a i u q o . i p  o § a i} ) B x  

B .ip B i.w  { o d  s a iu A Z J d  i X 3 iU M id  o p  H u S a i ą  ‘n ^ z s a - i n f  —

YHAHUZA3S ZOMOd

*g *r
B ^ i u j o a  j s a f  o j d i A i s  ę i z p  

: o u i o p b i a \  o g  - z j o S z m  U d A u i o j - j s  
B ł f i u a z j d  a i u  B u a i A s  z o a ri  

B q a i u  ) i M d i q  f e i u i B d o > i  p b m

A a i u M o p o z j d  t e f A ?  u i b u  u o a i N  
‘j f i u i o S  D f s i o d  a f A z  f B ą a a i N  

■ A z a i u j ę S  u b j s  afoAYS  0 ) d i A V §  
i z p o q 3 q o  D & m  a i u § o p B j  n a a f N

B i u a a o p  § i z p  i u i A z j q i o  p m x  
B ł f l U J o S  —  s b u  z  A p z B ) {  z a i o x  

B I U 3 Z 3 B U Z  I ADOUI 3 U  
M a s a j )  a \ i  -  l a i ^ d . w .  : a i A v o i s  a \

• a o o S i u i B Z  B j u z a i z p o d  p o j § A i  
> i a d u i B i  M S B i q p o  A ł s j i 3 t u  o >i j A x

• A a o u  a i u z a a i A V  r a ą a n i S  p o j ę o j  
u i a z j e ) A J O > {  u i A u u i a p  ‘ u u a n j a

• a u B q f e j A M  B i S d A t  A | A j g  
t e z o i  av A p 3  ‘l A z j S z  av9^)UoSbav
‘AU BfD S 3 U J B / 3  13 J3IAV u i a j p i M g

uiiMŹdiD Ap3i5f ‘bmiuioS pm x

• A Z 3 B U I i m  *3 01l łSAZSAV B J O J M  
‘BI3&AV b | A i q  f e u j B Z 3  b u  z j f o d s  

iADcad o3af ‘n^iuJOS o 
3 i 3 B j q  s A p a i ^ i  j B i s A u i o d  s A z o

Y Z D IN y O O  V>IN3SOId

Proszę o ocenę
„ Z a c zę ło  się  w s z y s tk o  o d  tego ,  że  j e d n a  z m o ic h  k o le ż a n e k  p o s t a 

now iła .  ż e b y ś m y  a b s o lu t n i e  w s z y s tk i e  u c ie k ły  z w.f.
W ó w c z a s  j a  z a b r a ł a m  g łos  i w y p o w i e d z i a ł a m  mo.ie z d a n i e  o u c i e 

k a n iu :
że  j e s t  to  n i e p o t r z e b n e .
że g łu p ie ,
i w  og ó le  , ,do l u f t u 1-.

A le  po  d łu g ic h  n a m o w a c h  u le g ła m  re s z c ie  k la sy ,  z a z n a c z a ja c .  ..że 
j e ś l i  w s z y s t k i e  co do  j e d n e j  u c i e k n ą  — to j a  też .  a le  je ś l i  k to ś  zo 
s t a n i e  — to  j a  n ie  u c i e k n e "

U c ie k ł y ś m y .  P a r ę  d z i e w c z y n e k  r ó w n ie ż  n ie  u c ie s z y ło  s ię  z tego ,  
a le  g d y  p o z o s ta łe  o k r z y c z a ł y  n a s  l i z u s a m i  i p o d c h l ib a m l ,  p o s z ły ś m y  
i m y.

C a łą  d r o g ę  do  d o m u  < m ies z k a ła m  b a r d z o  b l i s k o  s zko ły )  d r ę c z y ł y  
m n ie  w ą tp l iw o ś c i ,  czy  rz e c z y w iś c i e  n i k t  n ie  zo s ta ł  i czy  p o s t ą p i ł a m  
s łu szn ie .  J e d n a k  k o le ż a n k i  z a p e w n ia ły  m n ie ,  że  nie ...  nie.. . i j e szc ze  
r a z  n ie !  N i k t  n ie  zosta ł .

G d y  p r z y s z ł a m  do  d o m u  (o 2 g o d z in y  w c z e ś n ie j  n iż  zw y k le ) ,  m a m a  
d o m y ś l i ł a  s ię  z a r az  o co c hodz i  i z w y m y ś l a ł a  m n i e  s t r a s z n ie .  G dy  
w ię c  za  j a k i e ś  10 m i n u t  p r z y b i e g ł a  do  m n i e  k o l e ż a n k a  z p r z e r a z a -  
j a c a  w ie ś c i ą  o „ z d r a d z i e 1 d w ó c h  d z i e w c z y n e k ,  k t ó r e  m i m o  z a p e w n i e ń  
z o s ta ły  n a  w.f .  p o b i e g ł y ś m y  i m y  ( ja  i k o l e ż a n k a ) .  W y t ł u m a c z y ł y ś m y  
s ię  p r z e d  n a u c z y c i e l e m  za  s p ó ź n ie n ie  i r e s z ta  l e k c j i  o d b y ła  s ię  n o r 
m a ln ie .  N ic ze g o  s ię  n ie  s p o d z ie w a ją c ,  p r z y s z l y ś m y  n a s t ę p n e g o  d n ia  
d o  s zk o ły .  A  t u  t y m c z a s e m  — a w a n t u r a !  W s z y s tk ie  z a c z ę ły  n a  n a s  
g ło ś n o  k r z y c z e ć ,  w y m y ś l a ć .

W y p o w ie d z i a ły  n a m  w a lk ę .  N ie  o d z y w a j ą  s ie  do  nas .  A s zczeg ó ln ie  
są  o b r a ż o n e  w ł a ś n i e  n a  m n i e  i n a  m o j ą  k o le ż a n k ę .  Że n ib y  to  m y  
j e s t e ś m y  w ię k s z y m i  z d r a j c a m i ,  n iż  te  d w ie  p ie rw s z e .  N a n a sz e  
t ł u m a c z e n ia  o d p o w i a d a j ą  t y lk o  s t e k i e m  o k r o p n y c h  p rz e zw is k .

I  w ła ś n i e  o tę  s p r a w ę  n a j w i ę c e j  m i  ch o d z i .  C h c e  s ie  p o ra d z ić  
Ciebie „ S ło n e c z k o  ", j a k o  g a z e t y  k a to l i c k ie j ,  j a k  o d z y s k a ć  z p o w r o te m  

z a u f a n i e  k o l e ż a n e k  i i c h  d a w n ą  p r z y j a ź ń ?  Ale  n a j w i ę c e j  z a leż y  m i 
n a  szc z e re j  i b e z s t r o n n e j  o c e n i e  m o j e g o  p o s t ę p o w a n ia .

C zy  j a  n a p r a w d ę  p o s t ą p i ł a m  b r z y d k o  i n ie k o le ż e ń s k o ?  C zy  za  s w o 
je p o s t ę p o w a n i e  n a p r a w d ę  z a s ł u g u j e  na  d r w i n y  i n a  p rz e z w is k a  k o 
l e ż a n e k  z m o je j  k la s y ,  a n a w e t  z i n n y c h  k la s .  bo  d z i e w c z y n k i  
z m o je j  k l a s y  w  ca łe j  s z k o le  o k r z y k n ę ł y  m n i e  . . z d r a j c z y n i ą 11 i „ l i z u s k ą '  v

J o l a  ze  S zc ze c in a ,  k i.  V I I I "

Od R e d a k c j i

P r o s i n \ y  W as ,  P .T .  c z y t e l n i c y ,  o o c en ę  p o s t ę p o w a n i a  k o 
l e ż a n k i  J o l i  ze  Szc ze c ina .

L i s ty  w  te j  s p r a w i e  p iszc ie  n a  a d r e s  R e d a k c j i .  A d r e s  
J o l i  j e s t  z n a n y  R e d a k c j i  i w s z y s t k i e  W asze  l i s ty  p r z e ś l e m y  
z m a r t w i o n e j  k o l e ż a n c e  ze  Szc ze c in a .

N a  k o p e r c i e  d o p is zc ie  (D L A  JO L I) .

J a re k  nałoży) węgla. P rzyniósł w iad ro  i po staw u  je  przy 
kuchni.

— Czy jeszcze m am  coś zrobić? — spy ta ł z n u tą  u razy  do
m atki.

M atka udała, że n ie  dostrzeg ła  tonu  jego głosu. U śm iechnęła 
się i odpow iedzia ła:

— Ju ż  nic, syneczku. M ożesz w racac  do sw ojej książki. J a k  ją
przeczytasz, to mi później opow iesz. Sądzę, że m usi być bardzo
ciekaw a.

— B rrr...
Ju re k  n ie  dokończył zaczętego słow a. K iedy raz jeszcze spo j

rza ł na  p rzyn iesiony  z p iw nicy  w ęgiel, k tó ry  oderw ał go od cie
kaw ej książk i, dostrzeg ł w śród czarnych  b ry ł coś czerw onaw e
go. P ochylił się. W w iad rze  leżał jego scyzoryk, k tó ry  zgubił 
w ub ieg łym  roku  podczas w ycieczki n a  Śląsk.

— F an tas ty czn a  h is to ria  — zaw ołał i chw ycił szybko sw ój od 
nalez iony pam iątkow y  scyzoryk.

M atka za ję ta  o b ie ran iem  k a rto fli u śm iechnęła  się i rzek ła :
— N o ju ż  idź, Ju reczk u  i czyta j, skoro  cię ona  tak  zaciekaw ia.

N ie będę  ci już przeszkadzała .
— Ależ, m am usiu , posłuchaj...
— N ie m am  czasu te raz  słuchać. Później mi opow iesz o boha

te rach  sw oje j pow ieści.
— A le n ie  o to chodzi. N iech m am a zobaczy. Z na laz ł się moj 

scyzoryk, k tó ry  dostałem  od ta tu sia  na  im ien iny  w  ubiegłym  
roku.

— A co zgubiłeś go?
— To nie p am ię ta  m am a? Przecież m ów iłem , ze zgubiłem  go 

podczas w ycieczki na Śląsk.
— A ch, p raw da, zapom niałam ...
Ju re k  og lądał ze w szystk ich  stron  sw ój odnalez iony  scyzoryk.
— Tak, n ie  ulega w ątp liw ości. Ten sam . Są naw et m oje in ic ja 

ły i d a ta  m oich im ienin .
M atka  spo jrza ła  na  syna i spy ta ła :
— T ylko, ja k  to jes t z ty m  scyzorykiem ? Z gubiłeś go n a  Ś lą 

sku, a znalazłeś go w w iadrze  z w ęglem ?
— W łaśnie. J a  też tego n ie  rozum iem ... W iem. że p rzed zjaz

dem  w  głąb kopaln i m ia łem  go przy sobie. Potem , skoro  w y je 
chaliśm y na pow ierzchnię, ju ż  go n ie m iałem . Z gubiłem  w ko
palni. B ardzo  mi go było żal...

Ju rek , trzy m ając  w d łon i odnaleziony scyzoryk, p łonął z em o
cji. P a trząc  na odzyskaną pam iątkę , m ów ił:

— Tak..., tak..., pam iętam ... To było w kopaln i. Z jeżdżaliśm y 
n a jp ie rw  w dół w in d ą  do podziem nych  kory tarzy . B yliśm y na 
przodku. To tak  górn icy  nazy w ają  m iejsce, gdzie u rab ia  się.



S T R Z A Ł Y
NA ŚWIĘTYM KRZYŻU

W c e l ac h  w rza ło .  Nie  c h c e m y
z d y c h a ć !  D a jc ie  je ść .  le czc ie  
c h o r y c h !  K to ś  r y k n ą ł :  —

T . e c z  z k a t e m  n a d k o m i s a r z e m !  O d 
p o w ie d z i a ły  m u  j e sz c z e  g ło ś n ie j s z e  
m ie s z a ją c e  s ię  ze s o b ą  be z ł a d n e  

o k r z y k i  i p r z e r a ź l iw ie  s i lne ,  o g łu 
s z a j ą c e  n ie m a l  w a le n i e  g o ły m i  p ię ś 
c ia m i  i d r e w n i a k a m i  w g r u b o  o k u 
te d rz w i  cel i.

D o zo rcy  z o d b e z p i e c z o n y m i  p i s to 
l e t a m i  t r o c h ę  s p e s z en i  ga n ia l i  tam  
i s a m  po k o r y t a r z u ,  z a g l ą d a j ą c  do 
cel p rz e z  . . j u d a s z e "  i w y k r z y k u j ą c  
z c a ł y c h  s i ł :  Ci- sza!  M i l -czeć !  To
j e d n a k  d o d a w a ło  o l iw y  d o  o g n ia .  
W rz aw a  ros ła  i s z e ro k a  fa la  n i e z a 
d o w o le n ia  i b u n t u  w l e w a ł a  s ię  do 
s ą s i e d z k i c h  o d d z ia łó w .  N a d k o m i s a r z  
d z ia ła ł  ze  s w o i s tą  e n e r g i ą :  —
O tw ó r z c i e  . jedną  z t y c h  b u n t u j ą 
c y c h  s ię  cel , j u ż  j a  ich  n a u c z ę  — 
h u k n ą ł  do d o z o rcó w .

By] i j a k  g d y b y  z a s k o c z e n i  tą 
śm ia ło śc ią .  -  C zego  s to ic ie ,  b a ł 
w a n y ?  O t w ie r a ć !  W p a d ł  do  cel i 

z p i s to l e t e m  w  g a rś c i  w  t o w a r z y 
s tw ie  d o z o rc ó w  i n a s t r o sz o n e g o ,  
w a r c z ą c e g o  w i l c z u r a - k o n ia r z a .

— B a - c z n o ś ć :  sw-ołocze. m o r d e r c y !
A le  ż a d e n  z p i ę t n a s t u  w i ę ź n i ó w  n ie  
p r z y j ą ł  t y m  r a z e m  p o s t a w y  p o k o ry ,  
p o s łu s z e ń s tw a  i u leg łośc i .  I c h  w y 
n ę d z n i a łe ,  m a t o w e  tw a r z e  i g ł ę b o 
ko  z a p a d n i ę t e  o czy  w p i j a ł y  s ię  w  
tę  p o s ta ć  szc z e ln ie  o p i ę t ą  w  m u n 
d u r  z d y s t y n k c j a m i  n a d k o m is a r z a .  
T y l e  w  n i c h  b y ło  n i e n a w i ś c i  i d e 
s p e r a c k i e j  o d w a g i ,  że  n a d k o m i s a r z  
j a k  g d y b y  o d r u c h o w o  c o fn ą ł  s ię  w 
k i e r u n k u  d rz w i .  P i ę t n a ś c i e  p a r  r ą k  
w y c ią g n ę ło  s ię  k u  n i e m u .  — S tać !  
B o  b ę d ę  s t r z e l a ł !  Z a t r z y m a ł  ich 
b ł y s k  s t a l o w e j  l u f y  p i s t o l e t u :  —
Czego  c h c e c i e  — b a n d y c i ?  M a n n y  
z n ieba ,  w o lnośc i ,  n i a ń k i?  Co w a m  się  
tu ta j  n ie  p o d o b a :  w i lg o tn e  m u r y ,  k a 
r a lu c h y .  k a j d a n k i ?  K i je  i b a ty ?  C iem 
n ica  i ś w i a t ł o  n a f to w e  w c e lac h ?  P a ń -  
s tw o  da ło  w a m  d uż o .  b a rd z o  d u ż o :  m o 
żec ie  s i ę  u c z y ć  w  szk o le  c z te ro o d d z ia -  
l o w e j : u p r a w i a ć  rz e m io s ła  i o szcz ędz ać  
na  p rzysz ło ść .  — Czego w ięc  chcec ie?  
C hw ilę  m ilcze l i  j a k  z ap a ś n ic y ,  k tó r z y  

p r z e d  a t a k i e m  s z a c u ją  o k i e m  s i ły  i 
w y p a t r u j ą  n a j s ł a b s z e  m ie j s c e .  W y s o 
k i ,  k o ś c i s ty  c z ł o w i e k  w  m o c n o  w y 

t a r t y m  p a s i a k u  sk o cz y ł  do  p rz o 
d u :  — C h c e m y  lu d z k ie g o  s e r c a  i 
t r a k t o w a n i a .  C o d z i e n n ie  k a p e l a n  uczy  
n a s  re l ig j i ,  k a że  s ię  m i ło w a ć  n a w z a 
j e m ,  m i ło w a ć  k o g o :  t w o ic h  s i e p a 
czy  i c i e b ie  za to ,  że ży w isz  n a s  g o 
rze j  niż  s w e g o  psa  — w y m a c h i w rał 
ży w o  p ię śc ia m i  — p r z e m o c ą  w p y c h a s z  
do  g ro b u ,  m a l t r e t u j e s z  i z n ę c a s z  się, 
a n ie  w y c h o w u j e s z .  K i lk u  w ię ź n i ó w  
w r z a s n ę ł o :  — P r e c z  z n a d k o m i s a 
r zem ,  ż ą d a m y  k o m is j i  s e j m o w e j ,  k to ś  
c isn ą ł  z y d le m  w  w i lc z u ra ,  p ies  g ł u 
cho  z a w y ł  i s k o c z y ł  do  g a r d ł a  k o 
ś c i s t e m u  c z ł o w ie k o w i .  N a d k o m i s a r z  i 
d o z o rc y  c o f a j ą c  się .  g ę s to  s ię  o s t r z e 
l iw a l i .  lecz n ie  zd ąż y l i  z a m k n ą ć  za  
so b ą  d rz w i .  W p r a w d z ie  k i l k u  r a n 
n y c h  w ię ź n i ó w  ję c za ło ,  a s t r u g a  k r w i  
z. cel i w y c i e k a ł a  n a  p o s a d z k ę  k o r y 
t a r z a ,  le cz  d w u  d o z o r c ó w  - by ło  ju ż  
r o z b r o j o n y c h ,  p o z o s ta l i  z aś  o s t r z e l i 
w a l i  s ię  z d o l n y c h  k o n d y g n a c j i .

W n e t  do  b u n t o w n i k ó w  p r z y łą c z y l i  
s ię  w n ię ź n i o w i e  z k i l k u  s ą s i e d n ic h  
o d d z ia łó w ,  w s p ó l n y m i  s i ł a m i  z d o b y l i  
z b ro jo w n ię ,  u s i ł u j ą c  w  k i lk u  g r u p a c h  
p r z e d r z e ć  s ię  p o za  w ię z i e n n e  m u r y  
w  s t r o n ę  t a j e m n i c z e j  i s m ę t n i e  s z u 
m ią c e j  p u s z c z y  jo d ło w e j .  N a d k o m i 
s a r z  B u t w i ło w ic z  o k a z a ł  s ię  j e d n a k  
w ię c e j  n iż  p r z e w i d u j ą c y .  T e l e f o n ic z 
n ie  z a w e z w a ł  n a  p o m o c  k o m p a n i ę  
w o j s k a ,  w z m o c n i ł  p o s t e r u n k i  n a  w i e 
ż a c h  o b s e r w a c y j n y c h ,  og łos i ł  p o w 
s z e c h n y  a l a r m .

P r z y  w s p a r c i u  w o j s k a  i p o l i c j i  s a m  
p a r o k r o t n i e  p r o w a d z i ł  do  a t a k u ,  le cz  
d o z n a w s z y  d o t k l i w y c h  s t r a t  w  l u 
d z i a c h  w y c o f y w a ł  s ię  p o za  w ię z i e n 
ne  m u r y .

P o k l a s z t o r n y  b u d y n e k  z ia ł  o g n ie m  
w y s t r z a łó w .  T r z y  d n i  i t r z y  n o c e  to 
czy ła  s ię  k r w a w a ,  n i e r ó w n a  w a lk a  
„ o s t r z y ż o n y c h  g ł ó w 14, k t ó r z y  w o le l i  
z g in ą ć  o d  k u l i  n iź l i  k o n a ć  w  p o 
w o l n y c h  m ę c z a r n i a c h  ś m i e r c i  g ło d o 
w e j ,  b i c i  i p o n i e w i e r a n i  g o rz e j  od  
z w ie r z ą t .  C z w a r t e g o  d n ia  w i ę ź n i o m  
z b r a k ło  j u ż  a m u n i c j i ,  k i l k u  z  r o z p a 
czy  p o p e łn i ło  s a m o b ó j s t w o ,  r e s z t a  
s k a p i t u l o w a ł a .

N a d k o m i s a r z  z n o w u  p o c z u ł  s ię  w  
s w o i m  ż y w io le :  o d d a w a ł  b u n t o w n i 
k ó w  w  r ę c e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k a r a ł  
c h ło s t ą ,  z a m y k a ł  d o  c i e m n ic y ,  g d z ie  
m o ż n a  b y ło  p r z e b y w a ć  t y l k o  w  p o 

z y c j i  s to j ą c e j .  W r o z k a z i e  d z i e n n y m  
u c zc i ł  p a m i ę ć  d o z o r c ó w  p o le g ły c h  n a  
p o s t e r u n k u ,  z łoży ł  p o d z i ę k o w a n i e  i n 
n y m .  ,,W d n i a c h  od  25 do  28 w r z e 
ś n i a  1925 r. u ś m ie r z y l i ś m y  j e d e n  z 
n a j g r o ź n i e j s z y c h  b u n t ó w ,  a że  u c z c i 
w ie  s p e łn i l i ś m y  s w ó j  o b o w ią z e k ,  to  
i P a n  B ó g  n a s  w  te j  c ię żk ie j  c h w i l i  
n i e  o p u śc i ł .  C a ł e m u  p e r s o n e lo w i  
s k ł a d a m :  B ó g  z a p ł a ć ' \

N ie b a w e m  w y k w i n t n ą  l i m u z y n ą  
zje<?hał e le g an c k i  p a n  o a r t y s t o k r a -  
t y c z n i e  c h ł o d n y m  o b l ic zu ,  s a m  J a k s a  
M a le s z e w s k i ,  d y r e k t o r  d e p a r t a m e n t u  
k a r n e g o  M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o 
ści . S t r z e p u j ą c  z a k u r z o n y  p ła szcz  z a 
p y ta ł  n a d k o m i s a r z a  n i e d b a l e :  Czy
z a m k n ą ł  p a n  j u ż  im  g ę b y ?

— T a k  je s t ,  p a n i e  d y r e k t o r z e ,  p r z y 
w r ó c i ł e m  p o rz ą d e k .

— S w o j ą  d ro g ą  n a ro b i l i  n a m  b i 
gosu .  J e s z c z e  n ie  u c i c h ły  o d g ło s y  
t a m te j  o d e z w y  z n a d  S e k w a n y ,  a tu  
b u n t ,  s t r z a ł y ,  k r e w  s ię  le je ..  — P a n  
w ie ,  co  to z n a c z y  — c i ą g n ą ł  d y r e k 
to r  z a p i j a j ą c  g o r y c z  d u c h o w ą  f r a n 
c u s k i m  k o n i a k i e m  — p o r u s z e n i e  w 
o p in i i  p u b l i c z n e j ,  w r z a s k i  k o m u n i 
s tó w  i le w icy  w  S e jm ie .  B a r d z o  m o ż 
l iw e ,  że  b ę d z i e m y  m u s ie l i  ś c i e r p i e ć  
w ie le  o b r a ź l i w y c h  u w a g  i d o c in k ó w .

— P a n i e  d y r e k t o r z e ,  j a  t e g o  n i e  
c h c i a ł e m ,  to  c h y b a  n ie  m o j a  w in a . . .

— R o z u m ie m ,  r o z u m i e m ,  n a d k o m i 
s a r zu ,  j e s t  p a n  w y ś m i e n i t y m  w y k o 
n a w c ą  ro z k a zó w .  W d o w ó d  u z n a n i a  
d la  p a n a  i c a łeg o  p e r s o n e l u  p a n  m i 
n i s t e r  p rz y z n a ł  3 0 -p r o ce n to w y  d o 
d a t e k  do  u p o s a ż e n ia  z a  t r u d n ą  s łu ż 
bę.

S w o j ą  d ro g ą ,  w y s t a w i m y  p o m n ik  
k u  czci p o l e g ły c h  d o z o rc ó w ,  w ie  p a n ,  
ż eb y  to  j a k o ś  w y g l ą d a ł o  i n i e s t e ty  
b ę d z i e m y  m u s ie l i  p o d n ie ś ć  k o s z ty  
w y ż y w i e n i a  w ię ź n ia  z 45 g r .  do  50 g r .  
d z i e n n ie .  — N o to. s p e ł n i j m y  t o a s t  
za  z d r o w i e  p a n a  m i n i s t r a  — w z n ió s ł  
k i e l i c h  do  g ó ry  p a n  n a d k o m is a r z .

W ypil i .  P o t e m  n a d k o m i s a r z  j a k o ś  
p o s m u t n i a ł :  — P a n i e  d y r e k t o r z e ,  a 
w ie  p a n ,  że p o d c z a s  b u n t u  p o n io 
s ł e m  b o le s n ą  s t r a t ę .  D y r e k t o r  p o d 
n ió s ł  o czy  z n a d  t a le r z a .

— Z g i n ą ł  m ó j  u l u b ie n i e c ,  w i lc z u r .
— G łu p s tw o !  D o s t a n i e  p a n  in n e g o . . .

*

S p raw d ziły  s ię  p r zew id y w a n ia  dyr. 
M a leszew sk ieg o . N a te m a t ś w ię to 
k r z y sk ie j  „m o rd o w n i"  zaw rza ło  w  
p ra sie  i w  S ejm ie. O djechał d y rek 
tor, a z jech a ła  k o m isja  sejm o w a  p o 
w o ła n a  do zb ad an ia  stan u  w ię z ie ń  
w  P o lsce .

P r z e w o d n ic z y ł je j  sę d z iw y , o g ó ln ie  
sza n o w a n y  lu d o w iec , S ta n is ła w  T han- 
g u tt  oraz p o s ło w ie , r zy m scy  k sięża  
A. W y ręb o w sk i i St. N aw ro ck i. Obaj 
o n i sp raw ia li panu n a d k o m isa rzo w i 
n a jm n ie j  k ło p o tu  in ter e su ją c  s ię  n ie  
ty le  u rząd zen iam i w ię z ien n y m i, co  
raczej sz tu k ą  sak ra ln ą  i szczą tk am i 
w a rch o ła  i  go r liw eg o  p a p isty  J e re 
m ieg o  W iśn io w ie c k ie g o , s p o c z y w a ją 
ceg o  W k ry p c ie  k la sztorn ej. K iedy  

po k ilk u d n io w y m  „bobrowaniu** k o 
m isja  n a reszc ie  o d jech a ła , n a d k o m i
sarz o d e tch n ą ł, a le  n ie  n a  d łu go . 
P rasa  co d z ien n a  z m arca  1926 r. p r z y 
n o s iła  p e łn e  b o le sn e j p ra w d y , w o ła 
ją c e  o sp r a w ied liw o ść  w y p o w ie d z i  
p o słó w .

„ U w ażam , że w ię z ie n ie  ś w ię to k r z y 
sk ie  je s t  czym ś n ied o p u szcza ln y m  w

P o lsce  — m ó w ił p łom ien n ie  w S e j
m ie p o se ł St. T h a n g u tt — że  je s t  
to  m ie jsc e , do k tó reg o  m ożn a  w y 
sy ła ć  lu d zi dla szy b szeg o  od tra n sp o r
to w a n ia  ich  na  ta m ten  św ia t, a le  n ie  
jak o  do m ie jsc a  kary . W ięz ien ie  to
— jak pan om  w iad om o — zn a jd u je  się  
na szc z y c ie  dość zn aczn eg o  w zgórza , 
je s t  o to czo n e  la sem , zb u d o w a n e  je s t  
z k a m ien ia , po k tó ry m  ca ły  rok  le je  
s ię  w ilg o ć  i w o d a “ . „C złow iek  d łu 
żej n iż  tr z y  la ta  w tym  w ię z ie n iu  
w y trzy m a ć  n ie  zdo ła , a u nas p o s y 
ła  s ię  tam  z reg u ły  w ię źn ió w  sk a za 
n y c h  na d o ż y w o tn ie  w ię z ie n ie . K osz
tu je  ono p a ń stw o  dw a razy  w ięce j  
niż z w y k łe  w ię z ien ie  i je s t  w iecz n ie  
t le ją c y m  lo n tem  w sk ła d z ie  p ro c h u “ . 
„ W ięz ien ie  ś w ię to k r zy s k ie  je s t  hań bą  
dla P o lsk i — w o ła ł so c ja lis ta  pos. 
U ziem b ło  — w y c h o d z iliśm y  stam tąd  
pod stra szn y m  w ra żen iem , że u trz y 
m an ie tego  w ię z ien ia  je s t  b ezce lo -  
w e“ .

„W ięźn iów  p o lity c zn y ch  — p rz ek ła 
dał w zap a le  k o m u n ista  pos. P ry -  
stu p a  — rząd trak tu je  tak  sam o jak  
k ry m in a ln y ch . Tak je s t  m ięd zy  in 
n ym i na Ś w ię ty m  K rzyżu , gd zie  s ie 
dzi k ilk u  k o m u n istó w  np . M aciejo- 
w ic z “ .

„W w ię z ien iu  św ię to k r zy sk im  co  
roku u m iera  1 3  w ięźn ió w  — ze  łz a 
m i w  ocza ch  k la ro w a ł p os. J ere-  
m icz, a jeg o  k o leg a  pos. S o b o lew 
sk i z le w ic y  p rzek rzy k iw a ł tu m u lt na  
ła w a ch  p o se lsk ich : — „ W ięz ien ie
św ię to k r zy sk ie  je s t  m ord ow n ią , do 
k tórej w y sy ła  s ię  lu d zi na ok rop n e, 
p o w o ln e  k o n a n ie . T oteż  b u n t w  tym  
w ięz ien iu  b y ł ż y w io ło w y m  a k tem  ro z 
paczy  ludzi b r o n ią c y ch  s ię  przed  
o k rop n ośc ią  p o w o ln eg o  k o n a n ia “ .

Z p o se lsk ich  ła w  rzą d o w y ch  o d e 
zw a ł s ię  c y n ic z n ie  pos. M an terys: — 
„W szyscy  um iera ją , a zb rod n iarze  
nie m ają  umierać?**

Min. S p ra w ied liw o śc i P iech ock i g ło 
sem  p ew n ym  s ieb ie  o św ia d czy li:  — ■ 
„C o do w ięz ien ia  na Ś w ię ty m  Krzyżu,, 
to  m ogę  s ię  zgodzić  na  zn ie s ien ie  go  
w ów czas, gd y  będę m óg ł j e  zastąpi*  
in n y m 1*.

Jed en astom a  g łosam i w n io sek  k om i
sji sejm ow ej, w  sp raw ie  lik w id a cji w ię 
zien ia  św ię to k r zy sk ie g o  zo sta ł odrzuco
ny. Ks. N a w ro ck i d y p lo m a ty czn ie  po
w strzy m a ł s ię  od g ło su , a ks. W y
ręb o w sk i g ło so w a ł p rzec iw k o  w n io 
sk o w i. Sn ać tak a  b y ła  w o la  ich  m o 
co d a w cy  k ard y n a ła  K a k o w sk ieg o . 
N ad k om isarz  B u tw iło w icz  m óg ł w ró 
c ić  do sw o ich  co d z ien n y ch , n o rm a l
n y ch  zajęć.

F . O SZ M IA N SK I



Dnia 9.X I .1961 r. 
przew odn ictw em  J. 
poszerzo n a RadaS E S J , m.in. stan, potrzeb

RADY KOŚCIOŁA sko ka to lick ie g o  ze 
m isji, p rze b ie g  pr



ła sw a ko le jn ą  sesję, pod  
K się d za  Biskupa Prymasa, 
o ła . Na sesji om aw iano 
am ierzenia K o śc io ła  Po l- 
sgó ln ym  u w zględ nien iem  
g a n iza cy jn y ch  i d u szp a 

sterskich —  m isyjnych w p o szcze g ó ln y ch  d ie c e 
zjach, spraw ę ew netualnego zw o łan ia  Synodu 
N a d zw ycza jn e g o , spraw y w yd aw n icze , tinansow o- 
go sp o d a rcze  i inne.

U czestn icy sesji R ad y K o śc io ła  w zię li rano 
udział we M szy św,, ce lebrow anej p rzez J. Em.

K się d za  Biskupa Prymasa, p rzystąp ili do Stołu  
Pań skiego  i w ysłu ch a li o k o liczn o śc io w e g o  kaza
nia w ko ście le  prokated^alnym . Na zako ń czen ie  
obrad o d b y ło  się w ka p licy  parafialnej p rzy  ul. 
W ilcze j nabożeństw o eucharystyczne, po którym 
odśp iew an o  Hym n ,,Tyle  lat". (N)



POZNAJ MSZĘ ŚW. (5)
(D alszy ciąg ze  str. 3)

dzią moim, o Boże, i broń sprawy m ojej z lu
dem niegodnym : od człow ieka złego i pod
stępnego w ybaw  m n ie”.

W Bogu pok ładam y całą naszą nadzie ję , a 
jed n ak  z poczuciem  w iny  sta jem y  przed Nim  
i sm u tek  zalew a nasze serca, „Bo Ty, o Bo
że, jesteś obrońcą moim, Ty m nie nie opu
ścisz: Czemuż w ięc chodzę sm utny, gdy nęka 
m nie nieprzyjaciel?”

N ad naszym  poczuciem  w iny  i uczuciem  
sm u tku  b ierze je d n a k  górę nadz ie ja  p o k ład a 
na w  Bogu. k tó ra  zap row adzi nas p rzed tron  
Boży. „Ześlij św iatłość i pom oc T woją; one 
m nie zaprowadzą na św ię tą  górę Twoją i do 
przybytków Twoich".

P rom yk radości za lew a nam  duszę, bo m a
my pew ność, że nasza nadz ie ja  będzie n ag ro 
dzona i Bóg nas w ysłucha, bo w ołam y: 
„Przystąpię do ołtarza Bożego, do Boga, któ
ry uw esela duszę moją. Pieśnią dziękować 
Ci będę, Boże, Boże mój. Dlaczego w ięc trw o
ga i lęk m nie ogarnia? Zaufaj Bogu. gdyż 
w-ielbić Go będę, jako Zbawcę i Boga m o
jego. Chwała Ojcu i Synowi i D achowi Ś w ię
temu. Jak było na początku, teraz i zawsze, 
i na w ieki w ieków . A m en”.

D ziękując Bogu za rea lizow an ie  się naszej 
nadzie i P sa lm  kończym y doksologią: „Chwa
ła Ojcu i Synow i i D uchowi Św iętem u, jak 
było na początku, teraz i zawsze, i na wieki 
w ieków . Amen".

W daw nych  czasach psalm  42 śpiew ali no 
wo ochrzczeni, udający  się w procesji z pło
nącym i św iecam i w  ręku  i w  b ia łych  szatach , 
z kap licy  chrzcie lnej do kościoła, gdzie po 
raz  p ierw szy mieli uczestn iczyć w bezkraw ej 
O fierze i p rzys tąp ić  do K om unii św. Z d a je 

m y sobie sp raw ę, z ja k ą  radością  w yryw ały  
się z ich serc słow a: „Przystąpię do ołtarza 
Bożego, do Boga, który uw esela  duszę m oją”.'..

Po odm ów ieniu  p sa lm u  zdecydow ani już 
jesteśm y zbliżyć się do Boga, a le  w  o sta tn ie j 
chw ili u św iad am iam y  sobie n aszą  grzeszność, 
bo „Bóg pysznym  się sprzeciwia, a pokornym  
łaskę daje”, przeto  przed przystąpieniem  do 
„ołtarza Bożego” w zbudzam y ponownie g łę
boki akt pokory i skruchy, o d m aw ia jąc  spo
w iedź pow szechną.

N aw iasem  w spom nieć tu  trzeba , że w d a w 
nych czasach kap łan  z asy s tą  odm aw iał „Spo
w iedź pow szechną" przy u b ie ran iu  sit, do 
M szy św. lub  w  drodze z zak ry s tii do o łta 
rza.

P rzed  w yznan iem  grzechów7 p rosim y Boga
0 pomoc, żegnając  się i m ów iąc „Wspomo
żenie nasze w  Im ieniu Pana, który stworzył 
niebo i ziem ię”. N astępn ie  m ów i: „Spowia
dam się Bogu w szechm ogącem u, b łogosław io
nej Maryi zaw sze D ziew icy, b łogosław ione
mu M ichałowi A rchaniołow i, b łogosław ione
mu Janowi C hrzcicielow i, św iętym  aposto
łom Piotrow i i P aw łow i, w szystkim  Św iętym
1 Tobie. Ojcze, żem zgrzeszył myślą, mową i 
uczynkiem : moja w ina, moja wina, moja bar
dzo w ielka wina.

Błagam  przeto b łogosław ioną M aryję zaw sze 
D ziew icę, B łogosław ionego M ichała Archa
nioła. błogosław ionego Jana Chrzciciela, św ię 
tych A postołów Piotra i Powła, wszystkich  
św iętych i Ciebie, Ojcze, abyś się m odlił za 
mną do Pana Boga naszego”.

D ziw ne to w yznan ie  grzechów ', odm ienne 
od ak tów  żalu, do k tó rych  jesteśm y  przyzw y
czajeni.

Z w ykle ża łu jem y za grzechy, że o b raz iliś
my Boga i zasłuży liśm y na  karę. T u ta j o sk a r

żam y się przed Bogiem  i ca łym  Jego dw orem
— N ajśw iętszą Maryją Panną, Matką Boga- 
S yna i O blubieńcy D ucha Sw., przed anioła
mi, przed św iętym i N owego Testam entu (Ja 
nem  C hrzcicielem , aposto łam i P io tra  i P aw ła) i 
w szystk im i św iętym i, k tórzy  p a trz ą  wr ob li
cze Boga i przed „braćmi” ku w iększem u za
w stydzen iu .

I p rosim y Boga o p rzebaczen ie , a  cate n ie 
bo i ziem ię w zyw am y do w staw ien n ic tw a  za 
nam i grzesznym i.

T oteż i b rac ia  i ca łe  n iebo m odU  się: 
„Niech się zm iłuje nad tobą Bóg w szechm o
gący, a odpuściwszy ci grzechy tw oje dopro
wadzi cię do żyw ota w iecznego”.

Po tak ie j sam ej spow iedzi „b rac i"-m  ni- 
s tran tó w , ce leb rans prosi za  n im i m ów iąc: 
„Niech się zm iłuje nad w am i Bóg w szech
mogący, a odpuściwszy wam grzechy w asze, 
doprowadzi do żyw ota w iecznego”.

P o w y zn an iu  grzechów  n as tęp u je  trzecia 
część M in is tran tu ry , na k tó rą  sk ła d a ją  się 
jak b y  k ró tk ie  w estchn ien ia : „Boże, tchnij w  
nas życie nowe, aby lud Twój radował się 
w Tobie. Okaż nam. Panie, m iłosierdzie Two
je. I daj nam zbaw ienie Twoje. Panie, w y
słuchaj m odlitw ę moją. A w ołanie moje niech 
do Ciebie przyjdzie. Pan z wami. I z duchem  
T w oim ”.

U koronow aniem  M in is tran tu ry  i zarazem  
je j zakończeniem  jest w ezw anie  b raci do 
m odlitw y („M ódlm y się”) i k ap łan  w chodząc 
do o łta rza  m ów i: „Zgładź nasze nieprawości, 
prosimy Cię, Panie, abyśm y mogli z sercem  
oczyszczonym  w ejść do św iętego przybytku. 
Przez Chrystusa Pana naszego. A m en”.

N astępn ie  ca łu je  o łtarz , k tó ry  jest sym bo
lem  C hrystusa , a k tó rego  im ię znaczy „N a
m aszczony" i odm aw ia pochylony, o p ie ra jąc  
złożone ręce o m ensę o łtarzow ą, m odlitw ę 
bezpośrednio  w p row adza jącą  nas w ta je m n i
cę św iętego „m isterium " ofiary  Mszy św.: 
„Proszę Cię, Panie, przez zasługi św iętych  
Twoich, abyś odpuścił mi w szystkie grzechy 
moje. A m en”.

Ks. K. JAWORSKI

STROFY ZIMOWE
Ks. r e d .  T a d e u s z o w i  G o rg o lo w i  d e d y k u j ę

W m o ic h  s t r o f a c h  z im o w y c h  
S łyszę .  Ciebie ,  o P an ic .
W s ło w a c h  c ic h y c h ,  j a k  ś n i e ż n y c h  
P ł a t k ó w  o p a d a n ie . . .
W m o ic h  s t r o f a c h  z im o w y c h  
J e s t  w ie lk a ,  b ia ła  cisza  —
T a k  w y c z u w a ln a ,  że szept  T w ó j  
P a n i e  -  w s ło w a c h  m y c h  s ły szę .
W m o ic h  s t r o f a c h  z im o w y c h  
D z iec inne ,  ś n i e ż n e  t r o s k i :
Ż e  śn ieg  p o k r y ł  p o r a n k i e m  
K a p l ic z k ę  M atk i  B osk ie j . . .
P o z o s t a ń .  P a n ie ,  ze m n ą  
T ę c z a  ro z p r o m i e ń  ch w i le  
Z a d u m y  -  ch o ć  do b ro c i  
I ł a s k  d o z n a ł e m  ty le .
I te j  m iłośc i ,  k t ó r a  
N a  k a ż d e s o  z  n a s  c z a k a .
Miłości,  k t ó r a  uczy  
P r a w d z i w i e  k o c h a ć  c z ło w iek a .
Cóż T o b ie  d a ł e m  w z a m ia n  
Za d o b ro ć  T w e j  r o z m o w y ?
Za o ręż  T w e j  miłośc i .
P o w ie d z !
I n a g le  w z r o k  m ó j  o d k r y ł  
K rz y ż  p o d łu ż n y  na  ś c ia n ie  
Z k o r o n a  c ie rn i ,  k t ó r ą  
S p lo t ł e m  Ci. P a n ie !

J O Z E F  B A R A N O W S K I
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P A N  J A C E K  Z P O Z N A N I A

Z w r a c a  sił} P a n  do r e d a k c j i  „ R o d z i n y 1 z z a 
p y t a n i e m ,  czy  m a j ą c  s k o ń c z o n e  60 l a t  i 35 la t 
u d o k u m e n t o w a n e g o  o k r e s u  z a t r u d n i e n i a ,  n a 
by ł  P a n  p r a w o  do r e n t y  s t a r c z e j .

R e d a k c j a  „ R o d z i n y "  u p r z e j m i e  P a n u  o d p o 
w ia d a :

O b w ie s z c ze n ie  M in i s t r a  P r a c y  i O p ie k i  S p o 
ł e c z n e j  z d n i a  18 k w i e t n i a  1958 r. w  s p r a w i e  
o g ło s ze n ia  j e d n o l i t e g o  t e k s t u  d e k r e t u  z d n i a  
25 c z e r w c a  1945 r. o p o w s z e c h n y m  z a o p a t r z e 
n iu  e m e r y t a l n y m  p r a c o w n i k ó w  i i ch  ro d z in  
(Dz. Ust .  N r  23* z d n i a  29 k w i e t n i a  1958 r.,
poz. 97) p r e c y z u j e  w  o d p o w i e d n i c h  p r z e p i s a c h  
n a b y c i e  p r a w  do  r e n t y  s t a r c z e j  w  s p o só b  n a 
s t ę p u j ą c y :

W e d ł u g  b r z m i e n i a  a r t .  28 p k t .  1 c y to w a n e g o  
d e k r e t u ,  r e n t a  s t a r c z a  p r z y s ł u g u j e  p r a c o w n i 
k o w i ,  k t ó r y  m a  w y m a g a n y  o k r e s  z a t r u d n i e 
n ia  — 25 l a t  d la  m ę ż c z y z n ,  a 20 l a t  d la  k o b i e t  
(a r t .  29 c y t .  d e k r . )  — i o s i ą g n ą ł  w ie k  s t a r c z y  
w czasie  z a t r u d n i e n i a  lub  w  c ią g u  5 la t  po  

u s t a n i u  z a t r u d n i e n i a  (a r t .  7 cy t .  d e k r e tu ) .
W p u n k c i e  3 a r t .  28 u s t a w o d a w c a  n ie  w y 

m a g a  o d  p r a c o w n i k a  o s i a g n i e c i a  w i e k u  s t a r 
czego  65 la t ,  j e ż e l i  s p e ł n i o n y  j e s t  w a r u n e k :  
d la  m ę ż c z v z n y  35 a  dla  k o b ie ty  30-letni o k re s  
z a t r u d n i e n i a .

P o n i e w a ż  n ie  w i e m y  w  j a k i m  r o d z a j u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  P a n  p r a c u j e ,  i n f o r m u j e m y ,  
że a r t .  30 c y t .  d e k r e t u  o k r e ś l a  w i e k  s t a r c z y :

1) d la  p r a c o w n i k ó w  1 k a t e g o r i i  z a t r u d n i e 
n i a  n a  60 l a t .  a

2) d la  p r a c o w n i k ó w  II  k a t e g o r i i  z a t r u d n i e 
n ia  65 la t,  a dla

k o b i e t  o d p o w ie d n io  55 i 60 lat.
W a r t .  9 cy t .  d e k r .  u s t a w o d a w c a  w y j a ś n i a

k w a l i i f k a c j e  p o s z c z e g ó l n y c h  k a t e g o r i i  z a t r u d 
n i e n i a ,  b io r ą c  p o d  u w a g ę  d la  p i e r w s z e j  k a 
t e g o r i i  u c ią ż l iw e  w a r u n k i  p r a c y  pod  z iem ia ,  
n a  s t a t k a c h  m o r s k i c h  i ż e g lu g i  p o w i e t r z n e j ,  
d l a  n a u c z y c i e l i  p o d l e g a j ą c y m  p r z e p i s o m  u s t a 
w y  z d n i a  27 k w i e t n i a  1956 r. (Dz. Ust. 
N r  12, poz.  63) o ra z  p r a c o w n i k ó w  z a t r u d n i o 
n y c h  w  w a r u n k a c h  s z k o d l i w y c h  d la  z d ro w ia .  
D r u g a  k a t e g o r i a  p r a c o w n i k ó w  o b e j m u j e  
w s z y s tk i e  p o z o s ta łe  r e s o r t y  p r z e m y s ł u .

W k a ż d y m  w y m i e n i o n y m  w a r t .  9 p r z y 
p a d k u ,  d a n e  p rz e z  P a n a  szczegó ły ,  c zyn ią  
z ad o ść  w y m o g o m  a r t .  28 p k t  3, w  ś w ie t le  
k t ó r y c h  n a b y ł  P a n  p r a w a  do r e n t y  s t a r c z e j .

K o r z y s t a j ą c  z te j  o k o l ic z n o śc i ,  że r e d a k c j i  
„ R o d z i n y "  p r z y p a d ło  w  u d z ia le  p o i n f o r m o 
w a n ie  P a n a  o b r z m i e n i u  c y to w a n e g o  d e k r e tu ,  
i to  w  p r z e p i s a c h  d la  P a n a  b a r d z o  k o r z y s t 
n y c h ,  p o z w o l im y  s o b ie  p o g r a t u l o w a ć  P a n u  
szc z ę ś l iw e g o  z a k o ń c z e n i a  o k r e s u  p r a c y  i ż y 
czyć  s t a r o p o l s k i m  „ S z cz ę ść  B o że !“  d łu g o le tn i e 
go  w y p o c z y n k u ,  z as łu ż o n e g o  35-le tn im  o k r e s e m  
z b o żn e j  p ra cy .

m g r  J .  A. M IŁ A S Z E W IC Z

CZYTAJCIE „POSŁANNICTWO”

W grudn iow ym  num erze  „ P o s ła n n ic tw ^ ' (m iesięczn ika pośw ięconego dziejom  i dok
try n ie  polskiego kato licyzm u) piszą:
Ks. Bp D r M aksym ilian Rode — O dzie le  s tw orzen ia  (IV).
Ks. d r A, Naum czyk — W łaściw y stosunek  k a to lik a  do lek tu ry  b ib lijn e j (111).
Ks. L. W egener — P ro legom ena do szóstego soboru  ekum enicznego.
Ks. Bp d r  M. Rode — K ościół P o lskokato lick i w PR L.
Ks. Bp d r M. Rode — X \ I H  M iędzynarodow y K ongres K ościołów  S ta roka to lick ich  w 

H olandii.
Ks. m gr S. W łodarski — E kum eniczność soboru  ignacjańsk iego  z <369—870 r.
Ks. m gr. T. Gorgol — O cena p ijań stw a .
W iadom ości z K ościoła Pow szechnego. Z życia K ościoła P o lskokato lick iego  w r. 1961



r  K  U  K  U  N  L  D L  I n  n  D  M  i \ n
. . J a m  y t o s  n j f fO . k t ó r y  w o l a  n u  
p u s t k o w i u .  D r o g ę  p r o s t u j c i e  P a n u . 
j a k o  t n n w i l  I z a j a s z  p r o r o k •*

(Iz. 40. 3.)

Jbrzynri orze ł ,  k o łu j ą c  n a d  p ia szc zy 
sta  p u s ty n ia ,  w zb ił  s ię  w g ó rę  i o c ię 
żałym lo tem  s k i e r o w a ł  w  s t r o n ę  w a 
ro w n e j  tw ie rd z y ,  s to ją c e j  n a  w s c h o d 
n im  b rz e g u  M orza  M a r tw e g o .  W sc hód  
s łońca  z a b a r w i ł  ró żo w a  p o ś w i a t a  b łę 
k i tn e  p a s m o  gó r  J u d e i ,  k t ó r e  w y r a 
s t a ł y  z m g l i s t e j  o t c h ł a n i  n i c z y m  k a 

m i e n n e  o l b r z y m y  w y g r a ż a j ą c e  m a r t w e j  p u s tce .  
Z a p o w i a d a ł  s ię  u p a ln y  dz ie ń .  N a  w a ła c h  tw ie r d z y  
M a c h e r o n t  ż o łn ie rze  sp o g ląd a l i  n a  p u s te  w  ty m  
czas ie  d o l in y ,  w z g ó rz a  i p i a sz c z y s te  d ro g i  o b j ę t e  
cisza  p o r a n k u .

A ru s ,  j e d e n  ze  stra żn ik ó w  g a r n i z o n u  H e roda ,  
p r z e c i ą g n ą ł  się  len iw ie ,  po czym  b y stry m  w z r o 
k i e m  o b ją ł  ż o łn i e rz y  z a ję ty ch  czy szczen iem  p u 
k le rz y .

— K ln ę  się  n a  g ło w ę  C eza ra ,  że od  n i e j a k i e g o  
czasu  w na sz e j  t w i e r d z y  dz ie ją  s ię  d z iw n e  r z e 
czy.  D z iw ię  się  H e ro d o w i ,  że p r z e t r z y m u j e  w ię ź 
nia , k t ó r y  o d w a ż y ł  się b łu ż n ić  p o tę ż n e m u  w ł a d 
cy G a li le i  i P e re i .  b u n t u j ą c  lud  p r z e c i w k o  n ie m u .  
Nic  p ro s t s ze g o ,  j a k  p o z b y ć  sie  f a ł s z y w e g o  p r o r o 
ka .  T r z e b a  to było  u c z y n i ć  w  ch w i l i ,  g dy  go 
D o j m a n o .  B yłeś  o r z v  tv m ,  on o w ied z  FidPlio.  
J a  b a w i ł e m  w ó w c z a s  w T y b e r i a d z i e  u d o w ó d c y  
g a r n i z o n u  k r ó l a  H e ro d a .  Czy w y g r a ż a ł ?  Bil się?

S t r a ż n i k  F ide l io  u ś m i e c h n ą ł  s ię  w z g a r d l iw ie .
— W y g lą d a ł  j a k  m a s z k a r a .  M ia ł n a  sob ie  s k ó rę  

w ie lb łą d z ią  ś c i ą g n ię t ą  w p a s ie  s z n u r e m .  R o z w ic h 
rz o n e  w ło s y  o p a d a ły  n a  o b n a ż o n y  k a r k .  T y lk o  
oczy  g o rz a ły  j a k  d w ie  p o c h o d n ie .  W ch w il i ,  g d y 
ś m y  go p o jm a l i ,  by ł  sam .  K lęcza ł  p rz y  k a m i e n 
n y m  głaz ie .  Na  na sz  w id o k  p o w s ta ł  i p rz e m ó w i ł .  
N ie w ie l e  z tego  z a p a m ię t a ł e m . . .  „ C z y  s z u k a c ie  
M es ja sz a ?  Nie  j e s t e m  n im .  A le  j u ż  lu d  po d aża  
J e g o  ś l a d e m 14...

W y d o b y łe m  s z ty l e t ,  a le  w o b e c  b e z b r o n n e j  po 
s t a w y  p r o r o k a ,  b ro ń  by ła  z b y te c z n a .  G a d a ł  bez 
p r z e rw y ,  n a w e t  w ch w i l i ,  gd y  k r e p o w a łe m  j e g o  
rece .

, ,. . .Tak  t r z e b a  by ło  — z a k o ń c z y ł  p rz e m o w e  — 
a b y  On rós ł ,  a  ja ,  a b y m  mala ł*4.

P a r s k n ę l i ś m y  ś m ie c h e m ,  n ie  w ied ząc ,  o c zy m  
m ó w i .  P o d o b n o  cal^ J e r o z o l i m a  s lu ch a lą  J eg o  
n a u k .  ó w  p r o r o k  z B e t h a b a r a  k a za ł  lu d z io m  ż a 
ło w a ć  za  g rz e c h y ,  a n a s t e p n ie  w s t ę p o w a ć  do  r z e 
ki.  P r o r o k  p o le w a!  ich  w o d a  i o d p u s zc z a ł  w in v .  
W iec  n a z w a l i  go  J a n e m  C h rz c i c ie le m .  M oże i ty 
c h c i a łb y ś  się  o c h rz c i ć ?

— C h ę tn ie ,  b a rd z o  c h ę t n i e  — o d p o w ie d z i a ł  U r
sus .  — T y lk o ,  że  w o d ę  m u s i a ł b y  z a m ie n ić  w wino .

S t r a ż n ic y  w y b u c h n ę l i  ś m ie c h e m .
— Częs to  s ły c h a ć  j e g o  k r o k i .  Z n a ć ,  że  r o z z u c h 

w ali ł  się w s w o j e j  c i e m n ic y . . .  Czego  011 c h c e ?  
Kogo w z y w a ?

— N a w o ł u j e  do p o k u ty ,  a  n a  f a ry z e u sz ó w  c iska  
g ro m y .

— T y m c z a s e m  na sz  E f ra z ,  z a u f a n y  k r ó l a  H e ro d a ,  
s p a c e r u j e  sob ie  p rz e d  lo c h e m  i o b a w ia  sie p o d 
nieść  m ie c z  n a  p r o r o k a ?  O k r u t n y  E f raz ,  k tó r y  
n i e j e d n e g o  m a  n a  s u m ie n iu .  T ego  iuż  nio r o z u 
m ie m .  N u d z i  m n ie  to  w s z y s tk o ,  a n a j w i ę c e j  n a sza  
b e z c z y n n o ś ć  -w o c z e k iw a n iu  na  p r z y b y c ie  g u b e r n a 
to r a  S y r i i ,  W ite l iusza .

— Nie  w ie m ,  co o ty m  w s z y s tk im  m y ś le ć ,  A rus .  
Ale  tob ie  m o g ę  sie z w ie r z y ć .  Z r e s z tą ,  ś l ep y  n ie  
j e s te ś .  S p ó j r z  na  p o łu d n ie .  W idzisz?  O, tam  ko ło  
J e m e n  k r ę c ą  s ię  w o j s k a  k ró l a  A ra b ó w .  N asz  w ł a d 
ca  G a li le i  o d rz u c i ł  r ę k ę  j e g o  c ó rk i ,  a p o ją ł  H e 
ro d ia d ę ,  k t ó r a  dla  A n t y p a s a  H e ro d a  po rzu c i ła  
s w eg o  m ę ża  F i l ipa .

F ide l io  b a d a w c z y m  w z r o k i e m  s p o j r z a ł  na  t w a r z  
\ r u s a .  P r a g n ą ł  z n ie j  w y c z y t a ć ,  czy  n ie  p o w ie 
dz ia ł  za  dużo.  A le  s t r a ż n i k  j a k b y  n ie  do s ły sza ł  
la k  w a ż n y c h  s e k r e t ó w .  O b o j ę t n y m  w z r o k ie m  s p o 
g lą d a ł  n a  z ie lone  do l iny .  W o d d a l i  l e n iw ie  p ł y 
n ę ły  fa le  J o r d a n u  w  o ś l e p i a j ą c y m  b la s k u  dn ia .

H e r o d ia d a  p o w ró c i ła  z k o m n a t y  A n t y p a s a  H e 
r o d a  p e łn a  o b u rz e n i a .  B lad o ść  p o c ią g łe j  t w a r z y  
p o d k r e ś l a ł y  k a r m i n o w e  us ta .  C za rn e ,  n i e m a l  o 
g r a n a t o w y m  Dołvsku w ło s y  s p ię t e  b y ły  b r y l a n t a -  
w ą  o p a s k ą .  Spod  d łu g ic h  rzęs  s p o g lą d a ły  n i e s p o 
k o j n e  oczy .

— Nie s k aż e  go n a  ś m ie rć ,  to p e w n e .  Czci  go 
n i c z y m  E l iasza. .  A m o że  zech ce  m n ie  p o rzu c ić ,  
r a t u j ą c  s ię  p r z e d  o p in ią ?  O, pod l i ,  s t o k r o ć  podl i  
ludz ie .  C zy  m a ło  d a ł a m  d o w o d ó w  m iło śc i?

W n i e p o h a m o w a n e j  z łośc i  u s i ł o w a ł a  z e r w a ć  z ło 
ty  pas,  k t ó r y  z dob i ł  j e j  s z k a r ł a t n ą  s u k n ię .

T u p a ł a  s a n d a ła m i ,  z a c i s k a j ą c  k u r c z o w o  re c e  na 
s r e b r n y c h  a m f o r a c h  z w in e m .

— N a  H e k a te !  Czyl i n ie  j e s t e m  p i ę k n ą ?  A P i ła t ,  
czyli  m a ło  m ó w i  m i p o c h le b s tw ?

M im o woli  s p o j r z a ł a  na  roz leg łe  p u s tk o w ie ,  c h o 
c iaż  n ie  i n t e r e s o w a ł  .ią w id o k ,  j a k i  s ię  r o z t a 
czał z p ię k n e g o  p a ła c u .  O d ra z ę  i lęk  b u d z i ła  w  
H e ro d ia d z i e  s t r o m a  b a sz ta ,  p r z y l e g a j ą c a  do  fo r 
t e c y  M a c h e r o n t ,  k tó r a  s ta ł a  się  p r z y c z y n ą  je j  
t r o s k  i n i e p o k o ju .

— K im  j e s t  ó w  z d z i w a c z a ły  m ó w c a ,  że  A n t y p a s  
w z b r a n i a  się go zab ić?  M oże  p rz y p u s z c z a ,  że  j e s t  
p r o r o k i e m  P a ń s k i m ?  N ie ch  będzie ,  k im  chce .  S ły 
szysz p o t ę ż n y  w ła d c o  G a li le i?  Z a j m ę  się  t y m  s a 
ma.  J a ,  ż o n a  tw o ja ,  k o c h a n k a ,  n i e w o ln i c a .  Czy 
j a k  m n ie  n a zw ie sz .

P o d n io s ła  do  u s t  a m fo rę ,  p i ją c  z n ie j  d ługo ,  
ch c iw ie .  K to ś  b ie g ł  po p a ła c u ,  s t u k a j ą c  s a n d a ł a 
m i  1 n im  się s p o s t r z e g ła ,  w sz e d ł  H e ro d .  D y sza ł  
ze zm e cz e n ia ,  u ś m i e c b a l a c  s ie  do H e ro d ia d y .  Nie  
s p o j r z a ł a  n a  n iego .  T a r g a ł  w  z a m y ś l e n i u  s iw a  
b ro d ę ,  j a k b y  s ię  z a s t a n a w i a ł ,  j a k  o z n a j m i ć  j e j  
n i e z w y k ł ą  n o w in ę .  P o d w i n ą ł  c i e m n a  to g ę  i n a

p a l c a c h  zb l iży ł  się do H e ro d ia d y .  O w io n ą ł  go  
z a p a c h  r ó ż a n y c h  o le jk ó w  i w in a .  O d w ró c i ła  się, 
p o t r a c a j ą c  s r e b r n a  a m fo rę .  P a ł a c  z a w i r o w a ł  w j e j  
oczac h .  P o to c z y ła  s ie  pod śc ia n ę ,  a le  p o d t r z y 
m a ł  ją  H erod .

— Z a b i j  go, z ab i j !
— R acze j  n ie c h  z a m ę c z y  s ię  w lo c h u  z ża lu ,  że  

nie  m o że  pó jść  ro z s iew a ć  k ł a m l i w y c h  w ieśc i  m ię 
dzy  Arabów ',  G a ló w  i S c y tó w .  A le  do s y ć .  P r o r o k  
n a m  n ie  u c i e k n ie .  M am  w a ż n ie j s z a  n o w i n ę :  g u 
b e r n a t o r  Sy r i i  p r z y b y w a  do nas.

— Sa lve  W i te l iu s  — r o z e ś m i a ł a  s ie  d z ik o  H e 
ro d ia d a .

W p e w n e j  o d leg ło śc i  p r z y s t a n ą ł  z a u f a n y  A n t y 
pa sa  — H e ro d a ,  E f raz ,  p o d t r z y m u j ą c  d ług i ,  s ze 
rok i  miecz.  C zeka ł  na  ro z k a z y  w z w ią z k u  z o r z y '  
b y c iem  do M a c h e r o n tu  R z y m ia n in a  W ite l iu s  a.

Dał się s ły szeć  w eso ły ,  d ź w ię c z n y  głos.  N a d 
biegła  c ó rk a  H e ro d ia d y .

— S a lo m e ,  m o ja  S a lo m e  — z a w o ła ł a  m a tk a .
Ona zaś w sp ię ła  s ię  n a  p a l c a c h  i w i r u j ą c  w

ś n ie ż n e j  s zac ie  p r z y f r u n ę ł a  j a k  m o ty l  do H e r o 
d iady .

A n ty p a s ,  k t ó r y  zaw sze  d a r z y ł  S a lo m e  s y m p a t i a ,  
ze z n a c z ą c y m  u ś m ie c h e m  w p a t r y w a ł  sie w j e j  
s m u k ł ą  p o s tać .  J a k  do tąd  H e r o d ia d a  p i ln ie  s t r z e 
gła  có rk i  p rz e d  z a l o ta m i  A n ty p a s a ,  w y s y ł a j ą c  ia 
pod b ł a h y m  p o z o re m  do R zy m u .  T e ra z  na w id o k  
A n t y p a s t a  i S a lo m e  olśniła" ja  n a g ła  m yś ł .  P o m y 
ś la ła  o b l i s k ie j  u c zc ie  na  cześć  W ite l iu sa .

— Spe łn i  się m ó j  sen  o p o tę d z ie .  D o p o m o ż e  m i 
S a lom e . . .

C h r y t r y  u ś m ie c h  z a m ig o ta ł  w o czac h  H e ro 
d ia d y .

W p a t r y w a l i  się  w z a r d z e w ia ł e ,  s z e ro k ie  k r a ty ,
przez  k tó re  mogli  p o ro z u m ie ć  s ię  z u k o c h a n y m  
p r o r o k i e m  J a n e m  C h rz c i c ie le m ,  p r z e b y w a j ą c y m  
w c i e m n y m  lo c h u .  D w a j  p o s ło w ie  z g ó r n e j  G a 
lilei p rz y b y l i  do n iego,  n io s ą c  n ie z w y k łe  n o w in y .
A J a n  m ó w i ł  do n ic h :

— N ie  s m u ć c ie  się, u k o c h a n i .  J e s t e m  s zcz ęś l i 
wy,  w ie rzc ie  mi.  T y lk o  t ę s k n i ę  za  w am i.  za b r z e 
g iem  J o r d a n u ,  k tó r e g o  n ig d y  n ie  b ęd z ie  mi d a n e  
o g ląd ać .  Ale  t a k  t r z e b a  było ,  a b y  On rósł.  a  j a ,  
a b y m  m a la ł .  M ó w i łe m  w a m ,  z aw s z e  w a m  m ó w i 
łem ,  że n ie  j e s t e m  M es ja sz e m ,  a ie  g ło s em  w o 
ła ją ce g o  na  p u s t y n i :  d rogę  p r o s t u j c i e  p rz e d  P a 
n e m !  C h rz c i łe m  b o w ie m  t y lk o  w o d ą .  a le  m ie d z y  
w a m i  ju ż  j e s t  T e n ,  k t ó r y  p r z y jd z i e  po m n ie  i 
oc h rz c i  o g n ie m  i D u c h e m  Ś w ię ty m .

J a k  c h ę t n i e  p r z y s łu c h i w a l i  s ie  J eg o  s ło w o m !  
O d ż y w a ła  w ich  p a m ię c i  p o s ta ć  p u s t e l n i k a ,  ł a s k a 
wa dla  ż a ł u j ą c y c h ,  a g r o ź n a  dla  f a ry z e u s z ó w .  
S poza  k r a t  s p o g ląd a ła  na  n ich  b lad a ,  m i z e r n ą  
tw a r z  w k o s m y k a c h  z m i e r z w i o n y c h  w ło s ó w .  J a n  
w y tę ż y ł  s łuch ,  p r a g n ą c  z a p a m i ę t a ć  k a ż d e  s łow o 
w o b aw ie ,  że s t r a ż n i c y  A n t y p a s a  m o g ą  w k a ż d e j  
c h w i l i  p rz e p ę d z ić  p r z y b y ł y c h  do n iego  pos łów .

— W r a c a m y  do Tego,  k t ó r y  k a za ł  to b ie  p o w ie 
dz ieć ,  c o ś m y  s łysze l i  i w idz ie l i :  ś lep i  w idzą ,  c h r o 
m i ch odzą ,  t r ę d o w a c i  są oczy szcze n i ,  g łus i  s łyszą ,  
u m a r l i  z m a r t w y c h w s t a j ą .  R o zs ze rza  się  d o b r a  n o 
w ina .  C hoć  w ie lu  s ię  g o rs z y ,  b ło g o s ła w i e n i  ci, 
k t ó r z y  się n ie  go rszą .  W sz y s tk o  w y p e łn i a  sie  w e 
d łu g  p r o r o k ó w .  J e d y n i e  f a r y z e u s z e  s z u k a j a  p o w o 
du, ż eb y  Go u w ięz ić .  P o w ie d z ,  w c zy m  to b ie  p o 
m óc ,  k o c h a n y  n a u c z y c i e lu .  P o w ie d z .

J u ż  mi n ic z e g o  n ie  t r z e b a .  S t a r c z y ,  że  s pog la -  
d a m  na  d rz e w o  Jego ,  k tó r e  z ie len ie je .  D o j r z e w a  
ow oc  p r a w d y ,  k tó r y  w sz y s c y  s p o ż y w a ć  bedzie-  
cie.. . T y lk o  nie  j a .  t y lk o  n ie  ja !

Sz loch  w s t r z ą s n ą ł  J a n e m .  Z a k r y ł  tw a r z  w d ło 
n ia c h  i p łaka ł .  N a g le  p o d e r w a ł  s ię  do  k r a t y  i p o 
czą ł  c i s k a ć  g r o m y  słów.

— P r z e k lę c i  n ie c h  b ę d a  z d r a j c y  J u d y .  F a r y 
zeusze  i s a d u c e u s z e .  B ia da  p y s z a łk o m  p o d s t ę p 
n y m .  P a ła c e  ich  w' g r u z y  s ię  r o / p a d n ą ,  a og ień
oc zyśc ic  zb e s c ze s zc z o n ą  z iem ię .  Nie  m a s z  P a n a  
n a d  P a n a  Z a s t ę p ó w .

W id o czn ie  us ły sze l i  j e g o  głos  s t r a ż n i c y ^  p a ła c u .  
P i e r w s z y  u k a z a ł  s ie  E i r a z  z H e r o d ia d ą .  Z a  n im i  
p r z y s t a n ą ł  F id e l io  i A rus .  D w a j  pos łow ie  i n 
s t y n k t o w n i e  c o fn ę l i  gię od  k a m i e n n e g o  s k l e p i e 
n ia  w t r w o ż n y m  o c z e k iw a n iu .

— P r zv b l i ż  s ie ,  p rzyb l iż ,  o b łu d n ic o  — g rz m ia ł
n i e u s t ę p l iw ie  p r o r o k  z B e t h a b a r a  na  w id o k  H e 
ro d ia d y .  Z d o b i ą  c ieb ie  p i e r ś c i e n i e  z b r y l a n tó w ,  
a n ie z a d łu g o  z a b r a k n i e  to b ie  o k r y c i a .  S z a k a l e
i h ie n y  p a s tw ić  się b ę d a  n a d  tobą ,  k t ó r a  u w i o 
dłaś H e ro d a  s z a t a ń s k a  p rz e b ie g ło śc ią .  Cały  ś w i a t  
b rz y d z i  się  tobą ,  tw o im  c u d z o ł ó s tw e m .  G r z e s z n a  
c ó ro  B ab i lo n u !  P o tę ż n e  j e s t  r a m ie  P a n a  Z a s t ę 
pów ,  k tó r e  c ie b ie  d o s ięg n ie .  W ra c a j  do tw o je g o  
m ę ż a  F i l ipa ,  ty ,  k t ó r a  g o r s z y s z  m a lu c z k ic h .

S ta ła  o p a r t a  o p o tę żn y  p ień  d rz e w a ,  n ie zd o ln a
w y m ó w ić  s ło w a .  S t r a ż n i k  A r u s  p i e r w s z y  w y c i ą 
g n ą ł  m iecz .  P o w s t r z y m a ł  go F id e l io .

— Nie nasza  rzecz .  E f ra z  c zu w a .  P r z y p o m i n a s z  
so b ie  m o je  s ło w a?  J e s t  tak ,  j a k  ci o p o w i a d a ł e m  
n i e d a w n o  t e m u .

N ik t  nie  s p o s t r ze g ł ,  k ie d y  od d a l i l i  s ię  d w a j  
p os łow ie .

R ozleg ł  s ię  gło s  t r ą b k i .  O k r z y k i  t łu m u .
— K ró lo w o  — w y s z e p ta ł  d r ż ą c y m  g ło s em  E fraz .

— R z y m ia n in  W i te l iu s  p r z y b y ł  do nas.  C h o d ź m y  
s t ą d !

— Z a b i j e s z  go?  P o w ie d z ,  c zy  go zab i je s z ?  T en  
fałszywcy p r o r o k  z a t r u w a  ż y c ie  m o je .

P o m y śla ła  o dw óch p osłach . Jak m o g li u jść  
bezkarn ie .

P e łn a  u p o k o r z e n i a  p o d ą ży ła  z a  E f ra ze m .

*
W r z a w a  w sa l i  b i e s i a d n e j  p rz y c i c h ł a .  P r z y  s to 

le fa ry z e u sz ó w '  k to ś  m ó w i ł :
— C z ło w iek  i m i e n i e m  J e z u s  u z d r a w i a  ludz i .  C zy 

n i  cuda!
— Ha,  ha, h a  — roz le g ł  się g r o m k i  ś m ie c h .  — 

Z a t e m  m a m y  d w ó c h  p r o r o k ó w .  T o  coś d la  A n ty 
pa sa .  K tó r y  z n i c h  lepszy?

— N iech  m ówi. ..  Co da le j?
— P e w ie n  z a c n y  m ą ż  im ie n ie m  J a k u b  m ia ł  c h o 

rą  d z ie w e c z k ę .  U d a ł  się  do K a f a r n a u m ,  by b ła 
gać  M is t r za  o r a t u n e k .  W te d y  p o w ie d z i a ł  m u  J e 
zus:  „ W r ó ć  do d o m u .  c ó r k a  tw o j a  j e s t  u l e c z o 
n a 44. 1 w s t a ł a  z łoża, z a n i m  je szcze  p r z y b y ł  do 
d o m u .

— K ł a m s t w a  o h y d n e  — w'ykrzykiw -ali  k a p ł a n i .  — 
P r z y p r o w a d ź  go i n ie c h  u w o ln i  p r o r o k a .  M es ja sz  
m a  być  S y n e m  D a w id a ,  a p r z e d  J e g o  n a d e j ś c i e m  
w in ie n  z j a w i ć  się  El iasz.

— J u ż  j e s t  — us ły sze l i  s p o k o jn ą  o d p o w ie d z .
— Na ś w i e t n o ś ć  n a s z e g o  C e z a r a .  P o w i e d z ,  k t o  

t a k i ?
— P r o r o k  z B e t h a b a r a .  J a n  C hrz c ic ie l .
W szczęło  s ię  z a m ie s z a n ie .  N ie p o m n i  p rz e s t r ó g

H e ro d a ,  k rz y c z e l i  j e d e n  przez  d ru g ie g o ,  w y c ia -  
g a j ą c  rę c e  ku  a m f o r o m  z w in e m .

T y m c z a s e m  H e r o d i a d a  t u l ą c  d o  s i e b i e  c ó r k ę  Sa
l o m e ,  p o w i e r z a ł a  jej swoja t a j e m n i c ę . . .

— T y l k o  p a m ię t a j ,  po t a ń c u  z a ż ą d a s z  od  k ró l a  
H e roda . . .  P a m ię t a j .  T e r a z  idź! Idź  już .. .

S a lo m e  j a k b y  się w z b r a n ia ł a .  W rz a w a  p r z y c i 
chła .  J e d n o c z e ś n i e  o d e z w a ła  sie  h a r f a .  Z a w t ó r o 
w a ły  j e j  g r z e c h o t k i .  W p o w ie t r z u  u n o s i ł  sie m d ły  
z ap a c h  w in a  i róż. M ała  S a lo m e  ta ń czy ła .  B r y l a n 
tow e  o z d o b y  m ie n i ły  s ię  b a r w n y m  o g n ie m .  Z a to 
czy ła  ko lo ,  j a k  r o z p ię ty ,  k o lo r o w y  m o ty l ,  z a n i m  
rzu c i ła  s i“ w o s z a ł a m ia j ą c y  w ir  t a ń c a .

B ie s i a d n ic y  w s ta w a l i  z p o d n ie c e n ia ,  r o z k o s z u 
jąc  się w d z ię k a m i  S a lo m e .  Rozleg ły  się o k r z y k i  
z a c h w y t u .  D z ies ią tk i  r ą k  u s i ło w ało  u c h w y c i ć  n i e 
z ie m sk ie ,  z d a w a ło  się .  z j a w i s k o .  S a lo m e  ta ń c z y ła ,  
u m y k a j ą c  p rz e d  c h c i w y m i  r ę k o m a .  T y lk o  R z y 
m ia n in  z c a ły m  s p o k o j e m  o b s e r w o w a ł  H e ro d ia d ę .  
Usta  j e j  w y k r z y w i ł  o k r u t n y ,  p r z e b ie g ły  u ś m ie c h .  
B y ła  p e w n a  z w y c ię s tw a .  H e ro d  d a r e m n i e  p ro b o -  
w a ł  p r z y c i ą g n ą ć  do  s ieb i e  t a n e e r k e .

R ó ż a n y  w ie n ie c  o p a d ł  m u  z czoła.  S p o j r z a ł  na  
S a lo m e .  W y c i ą g n ę ła  ku  n i e m u  d ło n ie  j a k b y  b ł a 
g a l n y m  g e s te m .  P o d n i e c o n y  t a ń c e m  p ie k n e j  
d z i e w c z y n y ,  A n t y p a s  s t r a c i ł  z m y s ł y .  K rzy c zą c ,  
rzuc i ł  się na  stół. S z a rp a ł  togę,  z r y w a j ą c  z lo ty  
ł a ń c u c h .  J e g o  p o d n ie c e n ie  udz ie l i ło  się ca łe i  sali  
b ie s i a d n e j .  S iepo  t ło cz ąca  się m a s a  r u n ę ł a  ku  
S a lo m e .  U p rz e d z i ł  ją  H e ro d .  N a g le  p rz y c i c h ł  
zg ie łk  g łosów .  O k r z y k i  gości i p i j a n y c h  z o łm e rz y .  
N ie w o ln i c y  w s t r z y m a l i  się z ro z n o s z e n ie m  p o t r a w .  
H e ro d  r o z k r z y ż o w a ł  r a m io n a .

— W’s z y s tk i e  m o je  p a ł a c e  o d d a m  to b ie .  W s z y s t 
ko. co p o s i a d a m .  D a je  k r ó l e w s k i e  s łowo. Z a d a j ,  
czego chcesz .  T y lk o  z a t ań c z ,  z a t a ń c z  raz  j e sz cze .  
B ła g am ,  o p i ę k n a  m o j a ’ Z a ta ń c z .

S a la  m i lc za ła .  S z k a r ł a t n e  p ło m ie n ie  ś w i e c z n i 
ków c h w i a ł y  sie. Z a d ź w ię c z a ł a  h a r f a ,  j a k b y  u r w a 
n y m  j ę k i e m . . .  S a lo m e  w i r u j ą c  p rz e b ie g ła  p rzez  
sa lę  i p r z y s t a n ę ł a  tuż  p rz e d  H e r o d e m .  O g a rn ą ł  
ją  p o ż ą d l iw y m  s p o j r z e n i e m .  B y ła  n i e w y s ł o w i e m e  
p ię k n a .

— P o w ie d z ,  p o w ie d z ,  czego  zadasz?
S a lo m e  z a c z e r p n ę ł a  p o w ie t r z a .  W y c i ą g n ę ła  p rzed

s ieb ie  r ę ce .
— Daj mi g łow ę  fa ł s zy w e g o  p r o r o k a .
T ł u m  z a s ty g ł  w b e z r u c h u .  C zeka ł .  I z n o w  c i 

cho  z a d ź w ię c z a ł a  j e d n a  ze s t r u n  z ło te j  h a r f y .  
H e ro d  c ię żk o  o p a d ł  na  fo te l.

_ D a j  m i g łow ę  p r o r o k a  — p o w tó r z y ła  S a lo m e .
R ozleg ł  się  h i s t e r y c z n y  ś m ie c h  H e r o d ia d y .  A n 

ty p a s  o d d y c h a ł  c iężko .
‘ _  E f raz  — k r z y k n ą ł  n i e p r z y t o m n y m  głosem  

i u k r y ł  t w a r z  w> d ło n ia c h .

J e d n o s t a j n y m  p l u s k i e m  ś c i e k a ł a  w oda .  S p o j r z a ł  
w g ó rę  w c z e r w o n y  s i e r p  k s ięży ca .  U s łysza ł  t u 
p o t  nóg.  T o  s t r a ż n i c y  W i te l iu sa  p rz y b ie g l i  do  
b a sz ty ,  p r a g n ą c  u p e w n ić  sie, czy  n ie  m a ja  do 
c z y n i e n i a  z k im ś  o b c y m .  Ale  n ie  o d w a ż y l i  sie 
to w a r z y s z y ć  do cel i w ię z i e n n e j .  W ich p o ję c iu   ̂
to n ie  by ł  z w y k ły  w ięz ień . . .  K r o k i  o d d a l i ły  sie.  
E f ra z  p ozos ta ł  s am .  Ale w iedzia ł ,  że czeka.ia  na 
n iego .  C ze k a  W ite l iu s  i k ró l  H e ro d  — A n ty p a s .  
C z e k a ją  w szyscy .

— To n ie  ja ,  to  n ie  ja  b e d ę  w in i e n  j e g o  ś m i e r 
ci. To oni!

Z g r z y t n ę ł a  ż e laz n a  z a s u w a .
P r o r o k  z B e t h a b a r a  k lę cza ł  z a t o p io n y  w m o 

d l i tw ie .  G ło w ę  m ia ł  n i s k o  p o c h y lo n a  ku  z iem i .
E f ra z  b ł y s k a w i c z n y m  r u c h e m  un iós ł  w g ó re  

s z e ro k i  miecz. . .
Z. I H R S K 1



W I A D O M O Ś C I Z D I ECEZJ I  W R O C Ł A W S K I E J
i ze Ś l ą s k a .

HIELShU-MAL 1 
MIASTEM 

U ŁńMlAHZl
B ielsko-B iała  <o o s ta tn ie  echo C zar

nego Ś ląska. Z araz  za m iastem  zaczy
n a ją  się. góry.

K ażdego przybysza po w yjściu  z 
dw orca  uderza  w prost p rzy k ład n a  czy
stość m iasta. P rzy  dw orcu w szędzie 
peino kw iatów . B ielsko-B iała  jest n a j
w iększym  ośrodkiem  w łókienniczym  po 
Lodzi. P onad to  rozw ija  się tu przem ysł 
m etalow y. pap iern iczy . chem iczny, 
d rzew ny  i spożyw czy. W fab rykach  
p racu je  ponad 100.000 robotników .

Tym. k tórzy  zn a jd ą  się w B ielsku r a 
dzę zw iedzić słynny  zam ek S u łkow 
skich, zabytkow e kam ieniczki sto jące 
przy w ąskich  sta ry ch  uliczkach. O bec
nie w zam ku m ieści się szkoła i b iblio- 
teKa m iejska.

Z ta ra su  (zam ku) znajdu jącego  się 
przy kaplicy  rozlega się p rześliczny w i
dok na m iasto. C iekaw a a rch itek to n icz 
nie je s l rów nież uliczka p row adząca  do 
zam ku, pe łna  zabytkow ych  kam ieniczek

Nocą m iasto  błyszczy św ia tłem  neo
nów i rek lam . K ina  i te a try  stanow ią  
n ie  m ałą a tra k c ję  k u ltu ra ln ą  tego m ia
sta.

ZBIG N IEW  M ARSKI

NIEZŁOM NEM U SYN O W I ZIEM I SLA SKIEJ 
ŚP. F R A N C ISZK O W I G O R G O LO W I

Znicz zapalam wiers zem p łom iennym  
Przy T w y m  grobie. Synu Z i emi  Śląskiej  
l wśród ciszy brzóz pochyłych słyszę 
Jak T w y m  sercem tętni  ziemia polska.

i i a jeszcze odbiegam wspomnien iem  
W z ew  bojowy ducha,  w zgiełk oręża,  
poprzez  klęski  wojen,  k r ew  żołnierską.
Uy na nowo  powstać  i zwyciężać!

Zrywać  pęta niewol i  — by w blasku  
Chwały,  mogła dźwigać się Ojczyzna.
Ziemio Śląsku.  Ziemio  Cieszyńska.
Kiedyś  w zgliszczach,  pożarach i bliznach.

Ale wszędzie t w a  wiara niezłomna.
Ale wszędzie  duch niepokonany  
Miłość z iemi  rodzinnej  -  n im pęk ły  
Raz na zawsze  ka jdany
— niewoli.

Wierny  Boyu i Ojczyźnie  wierwu.
Byłeś n ies trudzonym Jej  oraczem.
Jej  s z ermierzem  u; nieustannej  walce.
W nieustannej  i ofiarne] pracy.

Poprzez szum żałobnych drzew
cmei>\. dych.  

Sk ładam Tobie p łomienny h y m n  w i e s z a  
l pozdrawiam pieśnią Z iemi  Śląskiej .
I hołd składam pamięcią serdeczną ...

.lózet B a ra n o w sk i



UROCZYSTOŚCI INAUGURACYJNE ROKU AKADEMICKIEGO
W dniu  5 lis topada  br. odbyły się uroczystości in au g u racy jn e  roku 

akadem ickiego  1961 S2 dla Sekcji Teologii S ta roka to lick ie j ChAT 
i WSD. Z d jęcia  p rzed s taw ia ją  fragm en ty  uroczystości w  kościele
i w sali w ykładow e i.

Fot. J. RACZYŃSKI

[ M S wyK a

M O D L ITW A  W J Ę Z Y K U  OJCÓW

T a n d e c ia r z e  z K ośc io ła  r z y m s k o k a t o l i c k i e 
g o  p od  a d r e s e m  K ośc io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o  
o p e ro w a l i  n a j c h ę t n i e j  a r g u m e n t e m ,  że  p o 
s łu g iw a n i e  s ię  m l i tu rg i i  j ę z y k ie m  p o ls k im
— jest .. .  g rz e c h e m .  P e r f i d n i  i n ie lo ja ln i  
p rz e d s ta w ic ie le  K ośc io ła  r z y m s k ie g o  u d a w a 
li, że z a p o m i n a j ą  o i s tn ie n iu  w  o b rę b ie  tego  
Kośc io ła  r ó ż n y c h  o b r z ą d k ó w ,  p o s ł u g u ją c y c h  
się  r ó ż n y m i  j ę z y k a m i .

A le  ż y c ie  m a  to do s ieb ie ,  że  c iąg le  n ie 
p r z e r w a n ie  idzie  naprzó.d .  D z is ia j ,  w  d ru g ie j  
po łow ie  XX w ie k u ,  n i e p o d o b n a  t r z y m a ć  w  
j a r z m ie  n i e ś w ia d o m o ś c i  w ie r n y c h .  S to p ie ń  
ro z e z n a n ia  i h o r y z o n t  p o z n a w c z y  ludz i  z m ie 
nił się,  ro z s z e rz y ł .  Nie  m o ż e  b y ć  i n a c ze j  w  
o k re s ie  r a d i a ,  t e le w iz j i ,  w  e rze  p o j a z d ó w  k o 
s m ic z n y c h  i p o w s z e c h n e g o  u n iw e r s a l i z m u .  
S k o s tn i a ł e  f o r m y  m u s z ą  b y ć  z a s t ą p io n e  p rze z  
f o r m y  n o w e .

K ośc ió ł  r z y m s k i  b r o n i ł  s ię  p rz ed  j a k i m i 
k o lw ie k  p r ą d a m i  p o s t ę p o w y m i .  T k w ią c  w  
s t r u p i e s z a ły c h  t r a d y c j a c h  u z y s k iw a ł  p o z o rn ą  
m o n o l i to w ą  je d n o ś ć  dz ięk i  m a r t w e j  łac in ie ,  
z ro z u m ia ł e j  dla  n ie w ie lu ,  a dla  o g r o m n e j  
w ięk szo ś c i  w i e r n y c h  s t a n o w i ą c ą  m o m e n t  
, ,w y ż sz e g o “  w ta j e m n ic z e n ia .  I p o w s z e c h n o ś ć  
K ośc io ła  r z y m s k ie g o  p r a k ty c z n ie  w y r a ż a ł a

się w  p o w s z e c h n o ś c i  ł a c iń s k ie j  l i tu rg i i .  Ż e  
inacze j  b rz m ia ł a  ła c in a  W iocha ,  F r a n c u z a ,  
N iem ca ,  I r l a n d c z y k a  — a in a c ze j  ła c in a  P o la 
ka, A m e r y k a n i n a  — to by ło  n ie w a ż n e .  -Mar
tw y  j ę z y k  s ta n o w i ł  w ięź  ł ą c zą c y  ż y w y c h  l u 
dzi.

W z m u r s z a ły c h  u m y s ła c h  t r a d y c jo n a l i 
s tów ,  p o d  w p ł y w e m  p r z e m i a n  z a c h o d z ą c y c h  
w ś ro d o w is k u  k a to l ic k im ,  p o l e g a j ą c y c h  n a  
o b u d z e n i u  s ię  ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  z w ła 
szcza k r a j ó w  a f r o - a z j a ty c k ic h ,  n a s t ą p i ł a  r e 
f le k s ja .  D z is ia j  t r u d n o  n a k ło n ić  w ie r n e g o  do 
tego,  a b y  u c ze s tn ic zy ł  w  n a b o ż e ń s tw ie  od 
b y w a j ą c y m  s ię  w  n i e z r o z u m ia ł y m  d la  n ie g o  
ję z y k u  ł a c iń s k im ,  n i e z r o z u m i a ł y m  n a w e t  d la  
p rz e c i ę tn e g o  R z y m ia n in a .  W?o b e c  n a p o r u  od 
ś r o d k o w y c h  sił k a t o l i c k o - n a r o d o w y c h  — n a 
w e t  h i e r a r c h i a  r z y m s k a  w P o lsc e  j e d n e g o  z 
n a jb a r d z i e j  k o n s e r w a t y w n y c h  K ośc io łów ,  u- 
z n a l a  za  k o n ie c z n e  p r z e p r o w a d z e n i e  a n k i e t y  
w śró d  w i e r n y c h  — n a  t e m a t  r e f o r m  w  K o
ściele . W ie rn i  r z y m s c y  zos ta l i  „ z a p r o s z e n i 1 
do  w y p o w ie d z e n ia  s ię  m .  in . n a  t e m a t  li 
tu rg i i  (zwłaszcza  w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  n a 
r o d o w e g o  do  M szy  św.) .

W7o b e c  p o w s z e c h n e g o  dą że n ia  do  u n a r o 
d o w ie n ia  o b rzę d ó w  r e l i g i j n y c h  — h i e r a r c h o 
w ie  r z y m s c y  w  P o ls c e  w y k o r z y s t u j ą c  s y 
tu a c j ę  p r z e d s o b o r o w ą ,  d o p u s z c z a j ą  w ie r 
n y c h  do  g ło s u  i s t w a r z a j ą  z łu d z e n ia ,  że i ch  
o p in ia  z o s t a n i e  u w z g lę d n i o n a  p rz e z  R zym .  
R zecz  cała  m a  się a k u r a t  o d w ro tn ie .  W obec  
k u r c z e n i a  s ię  w p ły w ó w ' r z y m s k i c h  — je d 
n y m  z r a t u n k o w y c h  p o s u n ię ć  j e s t  u n a r o d o 
w ie n ie  l i tu rg i i .  In a c ze j  m ó w ią c  — b ę d z ie  to 
ten s a m  p a p i z m ,  ta  s a m a  z a leż n o ś ć  od  R z y 
m u  -  ty lk o  n a  codz ień  w  j ę z y k u  p o l s k im .  
K o r e s p o n d e n c j a  m ię d z y  b i s k u p a m i  a W a t y 
k a n e m  b ę d z ie  p ro w a d z o n a  n a d a l  w  j ę z y k u  
ła c iń sk im .



KRAKOWSKIE 
Z A D U S Z K I
D zień  w sta ł senny, pochm urny  i sm utny . 

P otem  o trząsn ą ł się z je s ien n e j szarugi, 
roz jaśn i! i rozsłonecznil. M ieniły  się zlotem
i czerw ien ią  liście na d rzew ach  w p rom ie
n iach  jesiennego  słońca, k tó re  ośw iecało tw a 
rze ludzkie , ukw iecone groby, sm u tn e  krzyże 
cm en ta rn e  i zapom niane  m ogiły.

P ełen  in ic ja ty w y  ksiądz dziekan  Z. P in - 
kow ski już w w ig ilię  W szystkich  Św iętych 
p r z y  pomocy o fia rnych  p a ra f ia n  tuż obok 
pom nika  P a rty zan tó w  na  cm en ta rzu  rak o 
w ick im  zbudow ał o łta rz  połowy.

Z aro iło  się dziś od ra n a  n a  cm en tarzu  od 
ludzi, a  m ogiły zab ie liły  się od chryzantem .

M igotliw e św ia tła  zapalonych  lam pek  na 
grobach  zdaw ały  się m ów ić o k ruchości życia 
ludzkiego i p raw dzie  p rzem ijan ia .

C iągnęli ludzie z doniczkam i kw iatów  w 
pobożnym  skup ien iu , aby odw iedzić tych, 
k tó rzy  odeszli na zaw sze.

P rzed  godziną 11 zgrom adzili się p rzed oł
tarzem  polow ym  k rakow scy  k ap łan i naszego 
Kościoła. P rzyby ł w ik ariu sz  genera lny  d iece
zji k rak o w sk ie j ksiądz E dw ard  N a rb u ti-N a r- 
bu ttow icz, ks. kanc le rz  K azim ierz G rab ian - 
ka, ks. dziekan Z. P inkow sk i, ks. Leopold 
N ow ak. ks. J. C zerw ińsk i, ks. adm . K azim ierz 
U onczar i k lerycy  z W arszaw y.

P ierw szą  M szę św . za poległych p a rty z a n 
tów  odp raw ił m łody  kap łan  ks. adm . K azi
m ierz B onczar. k tó re j zgrom adzeni w iern i 
w ysłuchali ze skupien iem .

Ks. dziekan  Z. P inkow sk i ze w zniesionej 
am bony zapow iada ł i w y jaśn ia ł poszczególne 
części M szy św ., aby w iern i m ogli duchow o 
w n ie j uczestniczyć.

Po Mszy św. k siądz in fu ła t E. N arbu ltow icz  
w ygłosił Słow o Boże-

O godz. 13 M szę św . ce leb row ał ks. J. C zer
w ińsk i, a  ks. dziekan  Z. P in k o w sk i pow ie
dział p łom ienne kazan ie . Podniósł w  nim  
w artość  ofiary  i pośw ięcenie tych , k tó rzy  w 
w alce o w olność O jczyzny życie sw e położyli.

Zgodnie z tra d y c ją  k a to licką  o godz. 15 od 
o łta rza  polow ego w yruszy ła  ża łobna p rocesja , 
k tó rą  prow adził ks. dziekan  Z. P inkow ski. 
K ilku ty sięczna  rzesza  w ierzących  Polaków  
po su w ała  się za krzyżem  i czarn ą  chorągw ią  
z p ieśn ią  żałobną na ustach.

P row adzący  procesję  za trzym yw ał się przy  
poszczególnych s tac jach  i w raz  z k ap łan am i
i ludem  m odli) się za zm arłych  i pośw ięcał 
groby.

Po zakończen iu  procesji w ik ariu sz  g en e ra l
ny ks. E. N arb u t-N arb u tto w icz  w asyście ks. 
Leopolda N ow aka i K azim ierza  B onczara od
p raw ił u roczystą  M szę św.

Z anim  p rzy stąp ił do o łtarza , p rzem ów ił z 
am bony do około 10-tysięcznej rzeszy zgro
m adzonych  słuchaczy, w y ja śn ia jąc  g łęboki 
sens polskiego języka w  litu rg ii m sza lne j dla 
w ierzących  Polaków , k tó rzy  ty lko  w  o jczystej 
m ow ie m ogą uczestn iczyć w e Mszy św. 
w szystk im i w ładzam i sw ej duszy.

M ów ił rów nież  i o tym , że idea polskiego 
kato licyzm u n ie  je s t sp raw ą  now ą, jak  tw ie r
dzą n iek tórzy , lecz ma* już h is to ryczne t r a 
dycje.

N a ulicy D ługiej jeszcze w  X IX  w. w m u 
row ano  tab licę  w  m iejscu , gdzie s ta ł kościół 
św. K rzyża, w  k tó ry m  K rólow a Jad w ig a  słu 
cha ła  M szy św . w języku  słow iańsk im , o 
czym zn a jd u jem y  w zm iankę  u h is to ry k a  pol
skiego M ateusza  z K rakow a.

W spom niał także ks. in fu ła t o „w olności 
su m ien ia” w okresie  m iędzyw ojennym , gdy 
w 1923 r. w ojew oda G ałeck i z ab ro n ił k ap ła 
now i i zgrom adzonym  w D om u G ó rn ik a  w ie r
nym  n ie  ty lko  odpraw ić  nabożeństw o, lecz 
naw et „O jcze nasz” odm ów ić po polsku. Dzi
s ia j ko rzystam y w pe łn i z w olności su m ie
nia, k tó re  je s t cechą cyw ilizow anego p ań 
stw a. W yrazem  te j w olności je s t dzisiejsze 
nabożeństw o. Z goryczą w spom inam y te  cza
sy — m ów ił kaznodz ie ja  — gdy w Polsce 
m ożna się było m odlić po łacin ie, po n iem iec
ku, po h eb ra jsk u , po ro sy jsku , ty lko  polska 
M sza św . zaw ie ra ła  w  sobie cechy p rzes tęp 
stw a.

N ależy z sa ty sfak c ją  podkreślić , że dziesię- 
cio tysięczna rzesza Polaków  z K rakow a słu 
cha ła  po lsk ie j Mszy św . i S łow a Bożego, k tó 
re  później ks. ce leb rans w ygłosił z dużym  
skup ien iem  i k u ltu rą . G los kaznodziei przez 
za in s ta lo w an e  głośniki rozlegał się po całym  
cm en tarzu  i n iósł ew angeliczne p raw d y  o 
sensie  życia. E schatologiczny tem a t w idocz
n ie  in te re so w a ł zgrom adzonych, skoro d ług ie
go k azan ia  do końca z uw agą i nam aszcze
n iem  słuchali.

H ym nem  „Boże coś P o lskę” śpiew anym  
w ielotysięcznym  głosem  zakończono uroczyste  
nabożeństw o.

S łuszn ie  k toś zauw ażył, że m ieszkańcy  k ra 
kow skiego grodu z każdym  rok iem  d o ra s ta ją  
do zro zu m ien ia  idei polskiego kato licyzm u i 
duchow ej suw erenności.

N aw oływ an ie  z am bon 100 kościołów  k ra 
kow skich, aby  n ik t n ie  uczestn iczył w n ab o 
żeństw ach  polsk ich , n ie  odniosły sku tku . ( o- 
raz  m n ie j je s t ludzi w  Polsce, k tó rzy  d.iją 
się zastraszyć  po tęp ien iem  w atykańsk iego  
w ładcy  i jego pełnom ocników . C oraz w ięcej 
je s t już ludzi, k tó rzy  dochodzą do w niosku, 
że w ia ry  n ie  należy  im portow ać  z zagranicy , 
że Polacy zdolni są  w  św ie tle  E w angelii J e 
zusa  C h ry stu sa  sp raw y  sw ego stosunku  do 
Boga u k ład ać  bez obcej ingerencji.

M odlitw a polsk ich  k ap łan ó w  n ie  u s taw a ła  
tego d n ia  na rakow ick im  cm en tarzu . K ilka  
godzin trw a ły  m odły  za zm arłych .

O godz. 18 ksiądz k an c le rz  K azim ierz G ra- 
b ian k a  o d p raw ił M szę św.

G dy zapad ł m rok , ty siączne  św ia tła  na m o
g iłach  cm en ta rn y ch  ośw ietliły  tw arze  ludzi, 
k tó rzy  przybyli, aby odw iedzić najb liższych , 
z k tó rym i śm ierć ich  rozdzieliła  n a  ziem i.



..Guzie je s l zw ycięstw o tw oje. u śm uT ci” — 
tym i słow am i listu  A postoła narodów  do K o
ry n tian  rozpoczął kaznodzie ja  sw oją  \  leczor- 
ną naukę.

Mimo m roku  i je s ien n e j deszczow ej pogody 
z w ielką uw agą tłum y słuchały  w  skup ien iu  
g łębokich  re flek sji o życiu i n ieśm ierte lności.

N ie jednem u się zdaw ało , że to nie tylko 
uroczystość kościelna, a le  jak iś  obrzęd sło 
w iańsk i o w ieczornej godzinie, k tó ry  M ickie
wicz z w ielk im  rea lizm em  w ..D ziadach” od
tw orzył.

K edy po skończonej nauce  ksiądz in fu ła t 
zw rócił się do zebranych , aby się w raz  z nim  
m odlili za  tych. o k tó rych  dziś n ik t nie p a 
m ięta, i za tych . k tó rym  odm ów iono ch rze
ścijańsk iego  pogrzebu, w szyscy k lęk a li i g łoś
no odm aw iali pacierze.

Dzień W szyskich Św iętych  to n ie tylko 
dzień ku czci św iętych P ańsk ich , dzień  m o
d litw y  za zm arłych , to także  dzień n a jw ięk 
szej jedności K ościoła w o ju jącego  z tru m fu - 
jącym .

D la K ościoła P olskokatolickiego uroczy
stość W szystkich Ś w iętych  w K rakow ie  była 
w yrazem  a trakcy jnośc i Jego idei. Jego d y 
nam ik i i m isyjności.

K apłanom , w iernym  i p rzyjacio łom  K o
ścioła dzj,eń ten  dał w ie le  przeżyć i p ięknych 
w zruszeń.

W A LD EM AR BARSK I

LEKARZ RADZI
K RZYW ICA

K rz y w ic a  {rachiLyzm. c h o r o b a  a n g ie l s k a )  a l a k u j e  
n a jc z ę ś c ie j  dz ieci m ięd zy  •• m ie s iącem ,  a 2 r o k i e m  
ż y c i a .  Z m i a n o m  c h o r o b o w y m  u le g a ją  p rz e d e  w s z y s 
tk im  kości d z ieck a .  K r z y w ic a  p o w o d u j e  z a b u r z e n ia  
w  r o z w o ju  kośc i .  C ie m ię  n i e m o w lę c i a  z m n ie j s z a  s ię  
b a r d z o  pow o l i  i z am ia s t  z a m k n ą ć  się  w  16—18 m ie 
s ią c u  ży c ia ,  u t r z y m u j e  się  do  2-3  lal . C za s z k a  dz ie
c k a  z m ie n ia  sw ó j  ksz ta ł t ,  s t a j e  s ię  j a k b y  c z w o r o 
k ą tn a .  w y m i a r y  j e j  z w ię k s z a j ą  s ię  n a d m ie r n i e .

R ó w n ież  b u d o w a  k o s tn a  k l a tk i  p ie r s io w e j  ulega 
z n ie k s z ta łc e n iu ,  tw o r z y  s ię  tzw. . . ró ż a n ie c  k r z y w i 
c z y :  w d a l e k o  p o s u n ię t e j  k rz y w ic y  k l a tk a  p i e r 
s io w a  w y s u w a  s ię  dn  p rz o d u ,  o s t r y m  s k le p i e n ie m .  
M ó w im y  w ó w c z a s  ..o k u r z e i  pie rs i ' - .  G d y  d z ie ck o  
z a c z y n a  chodzić ,  s k r z y w i e n i 11 u le g a ją  kośc i  p o d 
udzia .  w y g i n a j ą c  s ię  n a  z e w n ą t r z ,  w  k s z ta łc ie  l i t e 
ry  ..O",  lu b  do  w e w n ą t r z ,  tw o r z ą c  k s z ta ł t  l i t e r y  X . 
U dz ie c k a  k rz y w ic z e g o  zą b k i  w y r z y n a j ą  s ię  z d u 
ż y m  o p o ż n ie n ie m .  n i e r a z  d o p ie r o  w  d r u g i m  r o k u  
życ ia .  U le g a j ą  o n e  ła tw o  z e p s u c iu  tzw .  p r ó c h n ic y .  
D z iecku  k r z y w ic z e  p ó ź n ie j  n iż  z d r o w e  z a c z y n a  pod-  
n os jć  g łó w k ę .  s i a d a ć  i c hodz ić .  B y w a  o n o  n i e s p o 
k o jn e .  poc i s ię  n a d m i e r n i e ,  zw ła s z c z a  n a  g łów ce ,  
co p o w o d u j e  s w ę d z e n ie  i t a r c i e  g ło w ą  o p o d u s z k ę .

O g ó ln y  i o z u  oj dz ie ck a  j e s t  o p o z n u m y .  go rze j  
p r z y b i e r a  na  v\ adze .  j e s t  m n ie j  o d p o r n e  w s t o s u n k u  
d o  c h o r o b  z a k a ź n y c h .

K r z y w ic ę  w y w o ł u j e  b r a k  w i t a m i n y  D w o r g a n iz 
m ie  d z ie c k a .  C z y n n i k  te n  — w i t a m i n a  D — p o w s t a j e  
p o d  w p ł y w e m  p r o m i e n i  s ło n ec z n y c h .  D la te g o  o b j a 
w y  k rz y w ic y  w y s t ę p u j ą  n a jc zę ś c ie j  w  m ie s i ą c a c h  
z im ow 'ych.  gd y  m a ło  je s t  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  i 
g d y  dz iecko  m n ie j  p r z e b y w a  na  p o w ie t r z u .  Ź le  
w ie t r z o n e ,  c i e m n e  i w i lg o tn e  m ie s z k a n ie  r ó w n ie ż  
s p r z y j a  p o w s t a w a n i u  k r z y w ic y .  O b o k  b r a k u  s ło ń 
ca  i p o w ie t r z a  d u ż ą  ro lę  w  p o w s t a w a n i u  z m ia n  
k r z y w i c z y c h  g r a  ró w n ie ż  n ie o d p o w ie d n ie  k a r m i e 
n ie ,  z b y t  p ó ź n e  w p r o w a d z e n i e  do  d i e ty  n i e m o w l ę 
c ia  s o k o w  o w o c o w y c h  i j a r z y n .

Ze ś r o d k ó w  l e c z n ic z y c h  s t o s u j e  s ię  w i t a m in ę  D 
(w  k ro p la c h ,  lu b  z a s t r z y k a c h )  — w e d łu g  p r z e p i s u  
l e k a r z a ,  w z g lę d n i e  t r a n .  W z im ie  s k u t e c z n ie  d z ia ła 
j ą  naśw-iet lan ia  l a m p ą  k w a r c o w ą ,  w  lecie  k ą p ie le  
s ł o n e c z n e  — r ó w n ie ż  w e d łu g  p r z e p i s u  l e k a rz a .

O b e cn ie  s z e r o k o  r o z b u d o w a n a  s ieć  p l a c ó w e k  P o 
r a d n i  D z ie c ię c y ch  u m o ż l iw ia  w c z e s n e  r o z p o z n a n i e  
i l e czen ie  k rz y w ic y ,  a t y m  s a m y m  n ie d o p u s z c z e n ie  
d o  p o w s t a w a n i a  t r w a ły c h ,  n i e o d w r a c a l n y c h  zm ian  
w  k o ś ćc u  dz iecka .

T r o s k l i w a  o p ie k a ,  j u z  w  n a j w c z e ś n i e j s z y m  o k r e 
s ie  c h o ro b y ,  z a p e w n i  d z ie c k u  k r z y w i c z e m u  p o w ró t  
do  zd ro w ia .

D r  A.  IM.

A.naqdotif

W E D ŁU G  TA R Y FY

Gdy M a r k  T w a i n  b y l  j u ż  s ł y n n y m  p i s a r z e m ,  
z o s ta ł  k ie d v ś  z a p r o s z o n y  do  p e w n e g o  m i l io n e 
ra ,  k t ó r y  r a czy ł  s w o ich  gośc i  w y s z u k a n y m i  p o 
t r a w a m i .  a l e n ie  o m ie s z k a ł  p r z y  t y m  w y m i e 
n i a ć  c en  s m a k o ł y k ó w .

K iedy  p o d a n o  ow oce,  g o s p o d a r z  -  z w r a c a j ą c  
u w a g ę  gości n a  w y j ą t k o w o  p i ę k n e  w i n o g r o n a  — 
po w ie d z i a ł :

-  M ogę w a s z ap e w n ić ,  że  k a ż d e  t a k i e  g r o n o  
k o s z to w a ło  m n i e  co n a jm n ie j ,  do la ra .

M a r k  T w a in  zaw o ła ł  w t e d y  p o p rz e z  s tó ł :

— Te w i n o g r o n a  s a  r z e cz y w iś c i e  d o s k o n a łe .  
P r o s z ę  m i  d ać  t e g o  j e s z c z e  za s ze ś ć  d o la ró w ,

s o b o t w O r

P o d c z a s  s w e g o  p o b y t u  w  A ng l i i  M a r k  T w a in  
o t r z y m a ł  n a s t ę p u j ą c y  li s t :

„ M ia ł e m  p r z y j e m n o ś ć  w id z ie ć  p a n a  n a  u l ic y
i s tw ie r d z i łe m  u d e r z a j ą c e  p o d o b i e ń s t w o  m ię d z y  
n im  a  m n ą .  A b v  p a n a  o  t y m  p rz e k o n a ć ,  p o s y ła m  
m u  s w o j a  fo to g r a f i ę 4*.

N a s t ę p o w a ło  n a z w is k o  i a d re s  n a d a w c y .
M a r k  T w a in  o d p is a ł  w  b a rd z o  z a b a w n y  sp o só b :  
„M a p a n  z u p e ł n a  s łu szn o ś ć .  D o d a m ,  że  p a ń 

s k a  f o to g r a f ia  j e s t  b a r d z i e j  do m n ie  p o d o b n a  
n iż  ja  s a m  i s e r d e c z n ie  p a n u  za  n i a  d z ię k u ję .  
P o s t a w i ł e m  j a  n a  toa lec ie  i ju ż  n ie  u ż y w a m  lu 
s t e r k a ,  le cz  g o le  sie  p r z e d  n i ą “ .

II A dw en tu , św . D am a/ego.
p 10 św. D aniela

wsch. sl. 7.35 zauli. :V&»
w 11 św. Ju lii
s 1? św. A leksand ra , św . W ale re 

go
c 13 św. Ł ucji (+  304)
p 14 św. Izydora
s 15 św. W aleriana , św. C eliny
N 16 św . E uzebiusza (+  371). św.

A lb ina
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Uli PO Z IO M O : »  n a jw i ę k s z y  s m y c z k o w y  in- 
a  s t r u m e n t  m u z y c z n y ,  ow oc  p a lm y ,  7) m ie -
!»»»■ s z k a n ie c  A f ry k i ,  o b c h o d z i  i m ie n in y  24 
ttZZ g r u d n ia ,  12) r u c h o m e  p o łą c ze n ie  kośc i ,  13)
B k  d a l sz y  k r e w n y ,  14) im ię  p i s a r z a  r a d z i e c k ie g o 3

a u t o r a  „ B u r z y  i „ D z ie w ią te j  lali**, ufi co- 
d z ie n n y  p r z e g lą d  k o s z a r o w y ,  J/) n a c z y n i e  n a  
k w ia ty ,  17) e k s p o n a t ,  19) w s z e lk a  b ro ń ,  24) 
g ra  p o d w ó jn a ,  n p .  w  te n is ie ,  25) s to l i c a  A l
g ie r i i .  pi) s t r u n o w y  i n s t r u m e n t  m u z y c z n y .

PION O W O : 1) m a r i o n e t k a ,  2) d o p ły w  O dry ,  
m a  kolce ,  4) c ia s tk o  z k r e m e m ,  5) a r m a t -  

rfet n ie  p o w i ta n ie ,  p r o to t y p  f o r t e p i a n u .  8) d aw -
n y  k a w a l e r z y s t a ,  p o to m e k  r a s y  bia łe j

2 2  i c z a rn e j ,  11) k a r n o ś ć ,  d y s c y p l i n a ,  1S) p a m i ą t 
k o w a  k s ięg a ,  20) w y s p a  n a  B a ł ty k u ,  n a  k tó 
re j  z n a j d o w a ł a  się  s ły n n a  ś w i ą t y n i a  Ś w ia to -  

f j f t  w ida ,  21) d rz e w o  l i ś c ias te ,  22) m ia s t o  n a d
{ j i t  W a r t ą  a lb o  f ig u r a  g e o m e t r y c z n a ,  23) s y n  s za 
j k i  r e j  w i lczycy .

R o zw ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ła ć  w t e r m in ie
10- d n i o w y m  od d a t y  u k a z a n ia  się n u m e r u

ł4«s  p od  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e r 
cie „Krz> ż o w k a " .  W ś r ó d  C z y te ln ik ó w ,  k t ó 
r z y  n a d e ś la  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ia ,  roz lo -  

iS i s o w a n a  z o s ta n ie  k o m is y jn i e  n a g r o d a :
P O R T F E L

KO Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z NK. 42

P O Z IO M O : s o c z e w k a ,  s sak .  m o rze ,  tuz in ,  n h
^ ra c a .  tek i.  k u f e r ,  a n o d a .  t a c a .  k w ik ,  u s k o k ,
n a j e m  Alpy .  Ib s e n ,  h e n n a ,  t r a k t .  lina.  s k a r -  
p e ta .  PION O W O : s u m a .  c h r z e ś c i j a n in ,  ele -

4 »J  g ia .  k o la n o ,  S y z y f o w e  p ra c e ,  k o n t r a k t ,  I ta k a ,  
S te n d h a l .  nos .  dno .  umiar..  K o ss a k ,  k a n to r ,  

n t l  Ktna.
N a g r o d ę  -  k o m p le t  k s ią ż e k  W LU — wyk«- 

2 R  s u w a n o  d la  p .  G e r a r d a  M ich a ła ,  J.  W.
M ilicz.•Jjj

KAl.KNDAKZ
G R U D Z I E Ń

ilfiśH!ił!§w|f fU Ks

i  KRZYŻÓWKA



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA

Kościół Po lskokato lick i jest K ościołem  K atolickim . W K ościele tym : 
1) kato lick ie  są zasady w iary . 2) ka to lick ie  środki laski nadp rzyrodzo
nej, czyli S ak ram en ty  św.. 3) ka to licka  zw ierzchność duchow na, będą
ca A posto lską w n iep rze rw an e j lin ii sukcesy jnej.

K ościół P o lskokato lick i p row adzi w iernych  do Boga drogą E w an
gelii, w o lne j od ludzkich  dodatków  i posługuje  sie w litu rg ii z rozu
m iałym  dla n ich  jeżykiem  polskim .

B iskupi K ościoła Polskokato lick iego  m ają  w ażną sukcesję  aposto l
ską, zaś k ap łan i w ażne św ięcenia , a  co za tym  idzie, w ażna jest 
w  K ościele P o lskokato lick im  Msza św. i S ak ram en ty  św.

K ościół P o lskokato lick i zachow u jąc  czystą nau k ę  Jezusa  C hrystusa , 
z a w a rtą  w  P iśm ie św „ T radyc ji oraz orzeczeniach i uchw ałach  Sobo
rów  Pow szechnych, aż do T ryndeckiego  w łącznie, czci M atkę N a j

św iętszą i Św iętych Pańsk ich , uczy sw ych w iernych  m iłości Boga. 
szacunku  dla b liźn ich  i ukochan ia  O jczyzny.

O drzucam y tylko dogm ai o nieom ylności papieża i p rym acie  ju ry 
sdykcyjnym  b iskupów  rzym skich . Każdy człow iek, n aw et i papież, 
może się m ylić. P rzyp isyw an ie  zatem  n ieom ylności papieżow i jest nie 
ty lko  niezgodne z P ism em  św.. lecz sp rzeciw ia  się zd row em u rozsąd- 
kow i.

K ościół Po lskokato lick i w FKI. dzieli się pod w zględem  ad m in is tra 
cy jnym  na: a) a rch id iecezję  w arszaw ską, b) d iecezję w ro c ław sk ą  i c) 
d iecezję  k rakow ską.

N ajw yższym  Z w ierzchn ik iem  Kościoła Polskokato lick iego  jes t P ry 
m as — J. Em. Ks. B iskup Pro t. Dr M aksym ilian  Rode. rezydujący  
w W arszaw ie.

Zaczęło się ud tego. że pew ngo dn ia  przy 
szedł do naszej R edakcji p. F eridun  Erol. 
T urek, s tu d en t Wyższe.) Szkoły F ilm ow ej w  
l odzi, i p rzyn iósł sw oje  p race  tem atyczn ie  
zw iązane z T urc ją . W łaśnie p rzygo tow yw a
liśm y a rty k u ł o polskich m uzu łm anach , w ie r
nych Polsce i A llachow i. P rzy  okazji dow ie
dzieliśm y się w ielu c iekaw ostek  o T urcji. 

CD A poniew aż w  zespole redakcy jnym  jeden  z
^~* redak to rów  po kądzieli je s t da lek im  k re 

w nym  M urata  Paszy, p rze to  postanow iliśm y 
złożyć w izytę A m basadzie T ureck iej.

Pan C harge d a i la i r e s  S en tu rk  p rzy ją ł 
mnie. bardzo życzliw ie i pow iedzia ł w ie le  cie
płych słów  pod ad resem  Polaków , a także  
im ienn ie  pod m oim  adresem  O trzym ałem  
k ilka album ików  ilu s tru jący ch  życie k u ltu ra l-

____  ne m ieszkańców  T urcji (k ilka zdjęć reprodu
C T i  kujem y obok. pozostałe  w ykonał p. Feridun
i —  Erol).
i- )  p an  C narge d a f ta ire s  także  w m oim  pry-
f~ *  w atnym  sztam buchu  nap isał w  języku  f ra n 

cuskim . . .Jestem bardzo zadowolony ze spot 
kania z w y b i t n y m  dz i enn ikarzem polskim  
przyjacielem Turcj i ' ' .

Podczas naszej rozm ow y obecny był Uu- 
macz p. H erlaine.
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